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"W-ycisodzi codziennie, oprócz dni c wstępujących, po Świętach uroczystych i Niedzie- 
łacfc. — Prenumerata w biorze Dyrekcji, ulica Miodowa hr. 487 i Kantorach. — Ob- 
wtearcien a pr yjmują się za opłatą oc wiersza druku: za 1-krotne obwieszczenie 
kop. 6, za 2-krotie kop. 9, za 3-krotne kop 12.— Artykuły nadsyłane de zamieszcza­
nia w Dzienn ku nie zwracają się. — We wszystkiem co dotyczę Dziennika, należy 

odnosić się wprost do Dyrekcji obu Dzienników Warszawskich.

Rok 3.
Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 8. -  Półrocznie rs. 4. -  Kwartalnie rs 2 _  
Miesięcznie kop. 67. -  Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata n ie m S I
S ^ 7 5 UmV a°Jl ynCZy Ł0p- 5' ~  Za 0dE0Szen'e do domu opteca się n§esS: 

9 t o  m  P ó łm r^  s ie jach  Pocztowyeh w Królestwie i Cesarski Bocznie rs. s Kop. /O. -  Półrocznie rs. 4 kop. 60. — Kwartalnie rs. 2 koD 30 — 
Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rs. 1.

nmmmu n a  d z ie n n ik  w a r s z a w s k i .
W W a rszaw ie , z ro zn o szen iem : rocznie rs. 8 kop. 60; — kw artaln ie  rs. 2 kop. 15; -m ie s ię c z n ie  kon 72 
N a stacjach pocztowych w K ró lestw ie , w kantorach pocztowych w C esa rs tw ie : rocznie rs 9 kon 20 — 

kw arlaln ie  rs. 2 kop. 30. 1 ’
. . . S ? * * ® * 0; dogodności publiczności, w  przyszłym iV-ym kwartale, będzie można prenumerować DZIENNIK WAR 
SZAWSII na stacjach pocztowych w  Królestwie, miesięcznie po kop. 80.

Do Ccsarstvt a D Z IE N N IK  inaczej jak  w kopertach  prenum erowany być nie może
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pisywać się na miejscowych stacjach pocztowych lub urzędach pocztowych.
Ka mocy upoważnienia przez Radę Administracyjną udzielonego, opłata od ogłoszeń w  Dzienniku zamieszczo­

nych poczynając z d. 19 Czerwca (1 Lipca) r. b. wynosić będzie: za 1-krotne obwieszczenie kop. 6. za 2-fcrotne kop 9 
za 3-krotne kop. 12 od wiersza. v  v  '

Z a granicą, można prenumerować D Z IJ3N N IK  W A R S Z A W S K I :
W P rusach -  v e  w szystk ich  urzędach pocztowych po cenie 12 tal., 24 srgr. rocznie.
W  państwach należących do zw iązku  pocztowego n ie m ie c k ie g o ,- ta k ż e  we w szystkich urzędach poczto­

wych po cenie 15 tal. II srgr.
W Szwajcarji i W ło szech  — za pośrednictwem pogranicznych urzędów  pocztowych P ru s  lub zw iązku  

pocztowego n ie m ie c k ie g o -z  dopłatą do powyższych cen porta od granicy do mieisca p rzeznaczenia
v\ K o ^ n j^ i  SiTarl^uckeii)*iedn*Ĉ VVei11 I>* C° Ilin W P a ry żu  koniisa»la Sazel> llll> urzędów  pocztowych pruskich

Obok tego, m oin i otrzym ywać D Z IE N N IK  W A R S Z A W S K I  w prost z W arszaw y  pod opaska zaopfala: do 
Beri,na, Poznam ,, W  .ednia, K rakow a, Lw owa, D rezna Monaclijum po kop. 2 od pojedynczego numeru; do 
Raryza - F lorencn . Neapolu po kop, o; do Z u n ch u  po kop. 6.
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dnia £5 W rześn ia .
Najjaśniejszy Pan, w skutku przedstawienia 

Mu najpoddanniejszego adresu mieszkańców  
gminy Gruduska w powiecie przasnyskim gu- 
bernji płockiej, z powodu ocalenia życia Jego  
Cesarskiej Mości od zbrodniczego zamachu w d.

F e j ł k t o n  D z ie n n ik a  W a r s z a w s k i e g o .

Teatra W arszawskie.
Przyrzekliśmy czytelnikom dać oddzielne sprawo­

wanie, o wznowionej przez artystów  tutejszej opery 
’•Łucji z Lainerm ooru”, zaraz po drugiem przedsta- 

leniu tej prześlicznej partycji. Jednakże od pierw- 
^prezen tac ji ,,Łucji” upłynął już  czas jakiś, a 

,5uSa zapowiedziana na wczoraj, nie przyszła do 
y t'ju, z powodu niedyspozycji pierwszego tenora. 
-iDagltni takim okoliczności zbiegiem, musimy już 

dzisiaj dopełnić obietnicy i chociaż mniej szczegóło- 
Wle, wypowiedzieć wrażenia, jakich doznaliśmy pod­
p a ś  pierwszego przedstawienia dawno już na scenie 
dasz ej niewidzianej opery.

Przedewszystkiem, wyznajemy otwarcie, że nie na­
leżymy do liczby absolutnych wielbicieli .,Łucji”. 
Podziwiamy wprawdzie majestatyczną piękność fina­
łu drugiego aktu, mianowicie zaś sextctu, który go 
rozpoczyna; zachwycamy się słodkim duetem z p ier­
wszego aktu  i męzkim z trzeciego; słuchamy z praw­
dziwą przyjemnością chóru w pierwszym akcie i żało ­
bnego wtóru chóralnego do grobowej arji E dgara — 
słowem, oceniamy wszystkie zalety „Łucji”, - je d n a k ­
że nie stawiamy samej partycji, szczególniej pod 
' '’zględem instrum entalnym  na wyżynie artyzm u jak  
Hugonotów. Wilhelma Telia, Normy, a  nawet L u k re­
cji i Przysięgi. „Ł ucja” napisana wybornie dla śpie­

waków, daje im sposobność użycia wszystkich zaso­
bów głoSu i okazania całej umiejętności wokalizacji; 
oprócz tego sytuacje romantyczne samej osnowy, za­
mieniają operę w prawdziwy dram at lub tragedię li­
ryczną. ł e  szczęśliwe warunki połączone razem, u- 
czyniły z „Ł ucji” partycję popisową dla pierwszorzę­
dnych śpiewaków i im to winną je s t ona trw ałe i po­
wszechne powodzenie swoje,—lecz taż sama opera, 
słuchana często, nuży ucho zbyteczną tkliwością me- 
lodij jak  „Lunatyczka” naprzykład, której z praw dzi­
wą rozkoszą lecz w odległych przestankach słuchać 
można.

Tyle o samej operze—co do jej wykonania... oce­
na musi być względną. Rzecz naturalna, że dla nas
i dla tych wszystkich, którzy słyszeli takich jak Ru- 
bini i Mario, a choćby już tylko jak  Roger, Edgarów, 
którym  w uszach dźwięczy jeszcze uroczy trel p. Gri- 
si lub i dla tych również, którzy pam iętają , ,Łucję” 
przedstawianą w W arszawie przez pierwszą trupę 
włoską, w której Assandri i Castigliano śpiew ali—o- 
becna jej reprezentacja pozostawi wiele do życzenia, 
lecz niepodobna porównywać wielkich lub wytraw­
nych artystów  europejskiej sławy z młodemi śpiewa­
kami ubożuchnej opery warszawskiej, a oceniać ich 
raczej wedle skali zdolności, jak ą  posiadają i pracy, 
jakiej składają dowody. Otóż, z takiego wychodząc 
stanowiska, wyznajemy otwarcie, że przedstawienie
wznowionej « ł^ucii" w nhppnvm nprsnnpln hrymw*.

szyło oczekiwania nasze. Filleborn. którego głos dc- 
likatuy i pełen szlachetnego uczucia, nie zdawał się 
nam dość silnym i dość expresyjnym do odśpiewania 
tak serjo dramatycznej i tak męczącej jak  E dgara  
p artji—wytrwał nim od początku do końca, a nawet 
ostatnią arję najlepiej zaśpiewał może. W prawdzie 
młody nasz primo tenore, nie je s t jeszcze wyrobio­
nym zupełnie śpiewakiem i można mu zarzucić tra k  
wykończenia w pasażach i niedostatek głosu w do­
ciąganiu nut końcowych—co zresztą właściwie nie 
je s t niedostatkiem, lecz raczej wynikiem nie dość u- 
miejętnej respiracji ty lk o — ależ za to, ile zapału, w 
tej grze młodej, ileż czucia i expresji w tym glosie 
przenikającym wprost do serc słuchaczy! Ile  nako- 
niec delikatności w przeprowadzaniu nu t piano, które 
szeleszczą słodko w uchu i sercu słuchacza!

Zapewne, powtarzamy raz jeszcze, Filleboru nie 
je s t dotąd skończonym śpiewakiem -  lecz ma on przed 
sobą świetną, ogromną przyszłość i za la t pare, gdy 
doświadczenie okiełza młode jego porywy, gdy um ie­
jętność wyzyska m aterjał od natury  mii dany, gdy 
szczerozłoty m etal tej piersi ostempluje wykształce­
n ie !  nauka -b ęd z ie  on chlubą naszej i każdej sceny 
lirycznej. Dla tego, niech się nie zraża kwaśnym hu­
morem pedantycznych krytyków, którzy dla popisa­
nia się z nauka teoretyczną, zawsze gotowi wyszukać

stanowiska, wyznajemy otwarcie, że przedstawienie j  w zbrojowni stylowej jakiegoś ostrza do zranienia lub 
wznowionej „Łucji w obecnym personelu,- przewry ż - ' zadraśnięcia krytykowanych przez siebie sztuk lub



4-m  kw ietn ia ,— Najw yżej rozkazać raczył: mie­
szkańcom  w spom nionej gminy, k tórzy  złożyli 
ad res, za w yrażone przez nich w iernopoddańcze 
uczucia, oznajmić w im ieniu Jego  C esarskiej 
M ości— podziękow anie.

M agistrat rn. W arszaw y  nadesłał cło ogłoszenia na­
stępujący Ukaz Jego Cesarskiej Mości Satnowladcy 
Wszech Jtosji : Senatu Rządzącego. Z rozkazu Jego 
Cesarskiej Mości w Senacie Rządzącym słuchano : r a ­
portu Tow arzystwa M inistra Finansów z dnia 28 Maja 
1866 roku N r. 6048, przy którym przedstawiono S ena­
towi Rządzącemu kopję poświadczoną Najwyżej zatw ier­
dzonego dnia 16 zeszłego Maja zdania Rady P aństw a
0 niektórych zmianach w Ustawie Celnej pod wzglę­
dem handlu herbatą. W  powołanem zdaniu Rady P a ń ­
stw a wyrażono: Rada P aństw a w Departamencie Eko- 
nomji P aństw a i w Ogólnem zebraniu rozpoznawszy 
przedstawienie M inistra Finansów o niektórych zmia­
nach w Ustawie Celnej, pod względem handlu herbaty 
wynurzyła zdanie: 1) W miejsce art. 1606 Ustawy
Celnej o handlu europejskim (Zbioru P raw  Cesarstwa 
T . V I ciąg dalszy z roku 1863) postanowiono: celem
■osłonięcia legalnego handlu herbatą od kontrabandy, 
stanow ią się następujące przepisy: a) W  Cesarstwie
1 w Królestwie Polskiem, sprzedaż ryczałtowa i utrzy­
mywanie na składach herbaty, jak  niemniej przewożenie 
takowej z miejsca na miejsce w jakimkolwiek opakowa­
niu, bez plomb celnych, a nawet z plombami lecz nie 
zamkniętej zabrania się; przy sprzedaży zaś detalicznej 
i na próby dla kupujących oprócz herbaty nasypanej 
w  paczki i inne raałe naczynia, dozwala się trzym ać 
w zakładach kupieckich jeszcze nie więcej jak  dziesięć 
otw artych większych naczyń (to jest ćybików i skrzyń, 
w których herbata z Chin się sprowadza tak lądem jak  
i wodą) z herbatą różnego gatunku, a mianowicie: her­
baty  kwiatowej skrzyń dwie, jednę z herbatą wyższego, 
a  drugą zwyczajnego gatunku; herbaty handlowej czar­
nej i czerwonawej w gatunkach: wyższym średnim i po­
śledniejszym, po jednej skrzyni z każdego gatunku, 
w ogóle do sześciu skrzyń i po jednej skrzyni herbaty 
żółtej i zielonej, ń) W  razie wykrycia w składach i tran-

' sportach naczyń z herbatą nie zaopatrzonych w plomby 
celue, albo chociażby i zaopatrzonych w takowe, lecz 
otw artych, herbata znajdująca się w tych naczyniach 
uw ażana być ma jako kontrabanda, i winni oprócz skon­
fiskowania im takowej herbaty, podlegają karom: w Ce­
sarstwie, wyrównywającym pięciokrotnej opłacie cła, 
ustanowionego od herbaty Kantońskięj, a w Królestwie 
Polskiem karze pieniężnej oznaczonej w art. 1543 
U staw y Celnej. T aka sama odpowiedzialność dotyka 
utrzymujących zakłady handlowe w razie wykrycia 
w  nich naczyń z herbatą bez plomb celnych, albo cho­
ciażby zaopatrzonych w plomby, lecz otwartych, jeżeli 
ilość znalezionych w takim stanie naczyń okaże się być 
większą nad dozwoloną w ustępie ad a. c) Powyższa 
przepisy stają się obowiązującemi w rok jeden, licząc od 
dnia ogłoszenia niniejszego postanowienia, po upływie 
zaś tego term inu, gdyby znalezione zostały w składach, 
transportach i zakładach handlowych, naczynia z herba­
tą  nie splombowane, a właściciel herbaty tłoraaczyć się 
będzie, źe takowa stanowi remanent pozostały z poprze­
dniego zakupu, w takim  razie pozostawia się mu mo­
żność udowodnienia legalnego nabycia tejże herbaty 
fakturam i, rachunkam i i księgami kupieckiemi, o ile ze­
chce je złożyć, w- przeciwnym zaś razie taka herbata

artystów—a za to, niech bez zarozumienia i próżności, 
lecz z ufnością w siły własne i samopoznaniem talen­
tu  praeuje wytrwale i wdziera się śmiało po stromej 
drodze swojego zawodu. Wedrze się on niebawem 
na szczyty tak wyniosłe, źe go tam już drobne pociski 
dosięgnąć nie zdołają.

Zdaje się. że recenzent teatralny w Gazecie P o l­
skiej, zbyt surowo efeenił grę p. Prochazki w „Łucji”. 
Młody nasz basso profundo, nie dość może opracował 
dramatyczną grę swoją w roli Rajmunda, lecz śpie­
wał czysto i dobrze, a piękny głos jego i dorodna po­
stać, czynią zeń jednego z tych artystów, na których 
spoczywa poniekąd egzystencja obecnej opery miej­
scowej. O grze i śpiewie Kehlera nic nowego powie­
dzieć nie można: artysta ten zawsze sumienny, ob­
darzony silnym i wyrobionym głosem, umie nim wła­
dać wybornie, a obok siły i expresji posiad;. czucie 
głębokie.

Z obecnego personelu śpiewaczek tutejszych, żadna 
nie mogłaby zastąpić p. Dowiakowskiej w roli Łucji. 
Partja ta wymaga koniecznie nietylko wyrobienia w 
koloraturach trelu i stakatach, czyli, że się tak wyra- 
zim, w całej instrumentalnej części głosu, lecz nadto 
jeszcze biegłego pasażowania, oraz delikatnej modu­
lacji. P. Dowiakowska w wyższym niż jej koleżanki 
gtopniu posiada te wszystkie warunki w głosie, dla te-

2070

uw ażaną będzie jako  kontrabanda. 2) W zamian i 
w' uzupełnieniu art. 40, 41, 45, 47, 48, 45 , 51 i do łą­
czonych do art. 2404 Ustawy Celnej o handlu A zja­
tyckim (Zbiór P raw  Cesarstwa T . V I w dalszym ciągu 
z roku 1863) przepisów o urządzeniu służby Celnej 
i o procedurze Celnej w  Syberji Wschodniej postano­
wiono: 1) Jeżeli skutkiem rewizji okaże się, że herbata 
bajchowa jakiegokolwiek rodzaju, nazw aną została 
w  deklaracji, cegiełkową, kamienną, tuganem, albo tak 
zwaną herbatą poślednią, w takim razie właściciel albo 
deklarant oprócz op ła ty  cła, za w ykrytą przy rewizji 
herbatę, pociągniętym zostanie do kary pieniężnej wy- 
równywającej cłu  od takowej przypadającemu. 2) Jeżeli 
skutkiem przeważenia herbaty, okaże się przewyżka, 
nad ilość jej podaną w deklaracji, nie więcej jak  o fun­
tów 5 na skrzynce, wówcza3 cło oblicza się od ilości, 
jak a  skutkiem rewizji w ykrytą została, jeżeli zaś prze­
wyżka wynosi więcej nad funtów 5 na skrzynce, to za 
takow ą przewyżkę pociąga się do opłaty  podwójnego 
cła, połow a którego zalicza się na opłatę celną, druga 
zaś połowa na karę. 3) Wszyscy handlujący, którzy 
sprowadzają herbatę przez Komorę Irkucką, mogą ui­
szczać cło od takowej, albo na miejscu, albo też przez 
przekaz w jednein z miast w którem znajdują się Izby 
Skarbowe. H andlujący mogą również herbatę zrewido­
waną na Komorze Irkuckiej, odsyłać na Skład do K o­
mory w Moskwie, z przekazem tamże poboru opłaty cel­
nej; z zastrzeżeniem wszakże, że termin dostawy herba­
ty  na też komorę, oznacza się ośmiomiesięczny, licząc od 
daty złożenia deklaracji w tym względzie na komorze 
w Irkucku, w razie zaś niedostawienia herbaty w tym 
term inie i nieopłacenia cła, ściągnięcie takowego nastą- 

1 pi podług niżej wyrażonych przepisów. Uwaga. M ini­
ster Skarbu ma prawo upoważnić przekaz opłaty  cła i 
na inne Miasta, jeżeli w skutek prośby handlujących 
uzna tego potrzebę. 4) N a pewność sprolongowanych 
opłat, powinna być przedstawiona rękojmia albo w ta ­
kich kaucjach jak ie oznacza anneks do art. 268 ustawy 
o akcyzie od trunków  (Zb. P r. Ces. Tom V  w- dalszym 
ciągu z r. 1863) przy rozkładzie na ra ty  podatku akcy­
zy od wódki, wydanej ze składów i piwnic fabrycznych, 
albo w herbacie i innych tow arach, albo też w św iade­
ctwach wydanych przez Rady Miejskie i M agistraty, za 
należytem poręczeniem wystawionem przez kupców pier­
wszej gildji na sumę nie przenoszącą łącznie w ciągu ro ­
ku rsr. 15,000. Świadectwa powinny obejmować w so­
bie poświadczenie, że tak żądający przekazania opłaty 
cła jak  i poręczyciel jego, są odpowiedzialni i zasługu­
jący  na zupełne zaufanie, i że można im zawierzyć do 
wysokości sumy w świadectwie wyrażonej. Termin św ia­
dectw oznacza się roczny, licząc od daty wydania ta k o ­
wych, i na ich mocy następuje prolongacja i przekaz 
opłaty cła, wyłącznie tylko na rzecz kupców 1-ej i 2-ej 
gildji, na sumę nie przenoszącą, dla pierwszych 15,000 
rsr. a dla drugich 2 ,500 rsr. w ciągu roku, na który wy­
dane jest świadectwo. W razie sprolongowania opłaty 
cła w wyższym nad ten zakresie, kaucje powinny być 
przedstawione bezwarunkowo do wysokości całkowitej 
sumy sprolongowanej opłaty. Uwaga. Przekaz opłat 
od towarów, należących do Kompanji Rosyjsko-Amery­
kańskiej, następuje na mocy świadectw wydawanych przez 
Zarząd Główny tejże Kompanji, bez kaucji na sumę taką 
jak a  będzie w świadectwie oznaczona, lecz nie przekra­
czając wszakże zakresu, jak i pod tyra względem przez 
M inistra S karbu będzie oznaczony. 5) Gddyby cło w 
terminie opłaconem nie zostało, wówczas oprócz tako-^ 
wego, ściąga się tytułem  kary pół procentu od sumy

go śpiew jej podobał się bardzo, pomimo że gra sama 
pod dramatycznym względem zbyt zimną, była, co 
zresztą usprawiedliwić można wielkiemi trudnościa­
mi roli Łucji, roli prawdziwie tragicznej, wymagają­
cej nietylko wzorowej śpiewaczki, lecz i pierwszorzę­
dnej aktorki razem. O p. Cieślewskim i jego skrom­
nym udziale w tej operze, nie rozszerzymy się zgoła.

Oddając należne pochwały chórom, których część 
znaczna spływa na dyrektora ich p. Mellera, podzi­
wiamy istotnie wielką, prawdziwą pracę p. Quattri- 
niego, który nietylko laseczką lecz i głosem pracował 
wraz z artystami i dopomagał im energicznie z po­
święceniem, tern większem, iż musiał jednocześnie 
zważać pilnie na orkiestrę, zbyt silnie niekiedy po­
krywającą nietylko same diminuenda, lecz i fortissi- 
ma wokalne opery.

Tyle powiedziawszy o wznowionej operze, którą 
pragnęlibyśmy usłyszeć co najrychlej raz jeszcze, do­
nosimy czytelnikom że w przyszłą sobotę p. Żanetti, 
o przybyciu której do Warszawy już donosiliśmy, wy­
stąpi w Fiolecie w roli tytułowej: Ciekawe to będzie 
widowisko.

Patrząc wczoraj na pełną prawie salę podczas 
przedstawienia „Tułacza”, zrzekliśmy się myśli pro­
szenia dyrekcji, ażeby tę lichą dramę zastąpiła in- 
nemi, wyższej daleko wartości, a również do przed-

sprolongowanej opłaty celnej, za każdy miesiąc, Keząc 
od daty w której term in prolongacji upłynął. W łaściwe 
Urzędy przy egzekwowaniu takowych należności, postę­
pować będą w edług  przepisów, w ogóle o egzekwowa­
niu należności Skarbowych obowiązujących. 6) Kupiec 
który w terminie ni© uiścił opłaty , chociażby takowa 
została zaspokojoną przez poręczycieli albo też wyegze­
kwowaną porządkiem  powyżej wskazanym, traci na 
przyszłość prawo do pozyskania świadectwa na prolon­
gatę opłaty celpej. Lecz gdyby zaległość w opłacie wy­
nikła z powodów od kupca niezależnych i na to złożone 
zostaną Komorze Irkuckiej wyraźne dowody, w takim  
razie komora przyjmuje od kupca, jak  poprzednio św ia­
dectwo , na inocy onego prolonguje mu opłatę cła, 
i jeduocześnie doniesie o tem departam entowi opłat 
celnych, który po ocenieniu stanu rzeczy, zadecydu­
je czy należy i nadal utrzymać kupca przy korzystaniu 
z praw a prolongaty opłaty celnej na mocy świadectwa. 
7) DozWala się przyjmować na zabezpieczenie prolongo­
wanej opłaty cła, herbatę i różne inne towary nieulega- 
jące prędkiemu zepsuciu, złożone w Gościnnym Dworze 
w Kjachcie pod zarządem Starszych handlujących w 
Kjachcie kupców. D la przyjęcia towarów takowych na 
kaucję, dopełnia się corocznie oszacowanie onych przez 
Ogólne zebranie handlujących w Kjachcie kupców, do 
składu którego wchodzą kupcy 1-ej i 2-ej gildji, komi­
sanci i umocowani subjekci handlowi, t. j. prowadzący 
handel w swoim imieniu z plenipotencji innych kupców. 
Legalność oszacowania poświadczaj^ swoim podpisem 
wszyscy znajdujący się w -Kjachcie kupcy prowadzący 
handel z Chinami, a następnie oryginał oszacow-ania za­
tw ierdzają starsi kupcy w właściwym czasie i przedsta­
wia się Komorze Irkuckiej. 8) H erbata i inne prędkie­
mu zepruciu nie podlegające towary, przyjmują się na 
kaucję za strąceniem 30°/o z ich wartości przęz oszaco­
wanie ustanowionej. 9) Handlujący mogą przedstawio­
ne przez siebie na kaucję towary, zamienić na inne, od­
powiedniej wurtości w każdym czasie, gdy zajdzie konie­
czna tego potrzeba. 10) P ragnący zabezpieczenie p ro ­
longowanej op ła ty  cla oprzeć na herbacie lub innych to­
warach, obowiązany jest przedstawić Starszym deklara­
cję, że cło opłaci w oznaczonym terminie za solidarnem 
poręczeniem nie m uej jak  3-ch kupców 1-ej i 2-ej gildji; 
podpisy tak  właściciela tow aró w lub jego pełnomocnika, 
jak  niemniej poręczycieli, pow inny być zalegalizowane W 
właściwym Urzędzie. N a deklaracji takowej S tarsi za­
mieszczą adnotację w jakim  szacunku (pisząc sumę wy­
raźnie) przyjęty został każdy oddzielny towar, przy po­
świadczeniu tej adnotacji swojemi podpisami i przy wy­
ciśnięciu własnej pieczęci. Po zapisaniu lej deklaracji do 
oddzielnej księgi sznurowej wydaje się takowa kupcom, 
w celu przedstawienia onej Komorze Irkuckiej, H )  
Z pomiędzy towarów przeznaczonych na wywóz do Chin, 
te które nie podlegają prędkiemu zepsuciu i znajdują się 
w Irkucku, jak  niemniej herbata będąca w zawiadywaniu 
komory w Irkucku  mogą być przyjmowane na kaucje 
według uznania i na odpowiedzialność Komory, stoso­
wnie do oszacowania dopełnionego przez kjachtyńskich 
kupców, na mocy przepisów wyżej w punktach 7 i ^ 
przytoczonych. 12) H andlujący sprowadzający herbatę 
za pośre dnictwem Komory w Irkucku, mogą zabezpie­
czenie prolongowanej im opłaty  cla oprzeć na herbacie 
dostawionej z tej Komory na skład do Komory Moskiew­
skiej, jak  niemniej przedstawić jej na kaucję herbatę od 
której cło już opłaconem zostało. 13) Dla oszacowania 
herbaty składowej na tej komorze na pewność opłaty 
cła, kupcy w Moskwie handlujący herbatą, wybierają

stawienia gotowemi, jak „M auprat”, „List Żelazny”, 
łub „Dzieci Edwarda” , w których rolę po Ziemiń- 
skiej i Gąsowiczównie, mogłyby przedstawić Bakało- 
wiczowa i Marja Łapińska. W każdym razie jednak, 
zostawiając nawet w repertuarze, „Szulera” i „Tuła­
cza”, jeśli już gust publiczności tak dotykalnie im 
sprzyja, możnaby wystawić i te również, wyżej wspo­
mniane dramy, które z pewnością przyniosłyby kasie 
większe daleko korzyści. Zresztą, wczorajszy „Tu­
łacz” szedł wybornie, dzięki potężnym talentom Kró­
likowskiego i Żółkowskiego, wybornej grze Chęciń­
skiego i wdzięcznej pracy obydwóch sióstr Ł ap iń sk ich . 
P. Nowiński zastąpił chorego p. Grzywińskiego w ro­
li „Żyda Tułacza” i dobrze się wywiązał z powierzo­
nego mu zadania, chociaż dykcja jego była zbyt mo­
notonna może.

Jako doniesienie o widowisku, chociaż nie w tea­
trze, lecz przez teatralnych artystów wypełnić s i| 
mającem, zamieszczamy tu wieść o wkrótce n astąp i 
mającym koncercie na korzyść rodziny pozostałej P° 
ś. p. Bodurkiewiczu, w którym oprócz K ró lik o w sk ie ­
go i wielu pierwszorzędnych obojej płci artystów 
dramy i opery tutejszej, przyjmie udział i Dobrski- 
Będzie to ze strony znakomitego i niezapomnianego 
śpiewaka naszego hojny dar talentu, rzucony na mo­
giłę pracy i zasługi, Al.
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g ro sa  swego najmniej 3-ch biegłych z liczby kupców 1-ej 
gildji,— Komora przyjmuje n a  kaueję oszacowaną prze- 
tychże biegłych herbatę, podług ustanowionego przez 
nich szacunku za strąceniem z  takowego 30°/0. 14) Z'a
zaległość w opłacie cła prolongowanego na zasadzie 
kaucji jakiegokolwiek rodzaju, ściąga się na rzecz Skar­
bu, oprócz należnych opłat celnych i innych skarbowych, 
k a ra  pieniężna w stosunku pół procentu miesięcznie, l i ­
cząc od dnia dopuszczonej zaległości, od całej sumy tych­
że opłat nie uiszczonych w właściwym terminie. 15) 
W  trazie sprzedaży zastawionych towarów za zaległość 
w  opłacie c ła , gdyby osiągnięta ze sprzedaży suma 
nie pokryw ała całkowitej należności cła i innych na 
rzecz Skarbu opłat karnych, egzekwowanie takowych za- 
1'egulowanem być powinno do właściciela towarów i je ­
go poręczyciela, jeżeliby zaś w terminie miesięcznym li­
cząc od daty zawiadomienia o tern poręczycieli, zaległość 
nie zostanie zaspokojoną, w takim razie wszelki niedobór 
należności opartej na kaucji przedstawionej w herbacie 
innych tow arach złożonych w  Kjachtyńskim Dworze Go­
ścinnym reguluje się do Starszych, którzy oszacowanie 
takowych przyjęli, a  w razie gdyby okazali się nie odpo- 
wiedzialaemi do ich wyborców, co zaś do herbaty zosta­
wionej na Komorze w Moskwie —do biegłych, którzy do­
pełnili jej oszacowanie, a co do kaucji opartej na herbacie 
i innych towarach przyjętych przez K om oręw Irkucku— do 
Komory. Takiejże odpowiedzialnoścąulega taż Komora na 
wypadek uronienia towarów, które jako przyjęte na kau­
cje były zachowane za jej upoważnieniem w lokalu pry­
watnym. Na takowem zdaniu Rady P aństw a wyrażono: 
Jego Cesarska Mość najpoddanniejsze zdanie w Ogólnem 
•Zebraniu Rady P aństw a co do niektórych zmian w U sta­
wie Celnej pod względem handlu herbatą Najwyżej za­
twierdzić raczył i polecił wykonać, (podpisano:) Prezes 
Rady Państw a, KOHCTAHTHHTj, d. 16 M aja 1866 r. 
Rozkazano o takowem Najwryżej zatwierdzonem zdaniu 
Rady Państw a dla wiadomości i należytego w czem do 
kogo odnosić się będzie wykonania, podać do wiadomo­
ści Jego Cesarskiej Wysokości Namiestnika Kaukazkiego, 
Ministrów i Głównozarządzających oddzielnemi częściami 
jednych przez Ukazy a innych przez zakomunikowanie 
do ak t ober-Prokuratora kopji decyzji Senatu i zawiado­
mić wszystkie zarządy Gubernjalne, Wojskowe i O krę­
gowe, Izby Skarbowe, Jenerał-G ubernatorów , N ajśw ięt­
szemu Rządzącemu Synodowi, Wszystkim Departam en­
tom Rządzącego Seaatu i Ogólnym ich zebraniom udzie­
lić wiadomość, jak  również Kantorowi D rukarni Sena­
ckiej celem wydruknwania przepisanym porządkiem. — 
D nia 16 Czerwca 1866 r.

M a g is tra t M ia s ta  W a rsza w y .— Z powodu okazania 
się księgosuszu w Gminie Powązki, wzbronionem zosta­
ło przepędzanie bydła na paszę przez rogatki Pow ąz­
kowskie i Marymonckie.

D y re k c ja  Ubezpieczeń zawiadamia, że G łów na Kasa 
Oszczędności z Kantorem Pomocniczym w G machu szkoł­
o m  za kościołem św. Aleksandrą przy ulicy Belweder- 
skiej pomieszczonym, w tygodniu upłynionym do dnia 

(23) W rześnia roku bież. włącznie, w ydała książę* 
Czek nowych 37, na które, tudzież na dawniejsze w 166 
Wnioskach złożono rs. 5 ,472 kop. 15. N a żądanie zaś 
135 Uczestników (prócz procentu rs. 109 k. 2 9 '/a nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), w ypła­
c a  rs. 6 ,852 kop. 8 i um orzyła książeczek 52. P rz e ­
to uczestników 17,753, posiada kap ita ł ru b .s r . 670,520 
koP* 6 6 % .

R ozporządzenie ivy dzia łu  telegrafów. D la uchyleni 1 

zdarzających się w opłacie przesyłanych telegramów 
Medoborów, ustanowiony został następujący sposób 
przesyłania depesz -w stronę od linij telegraficznych: 1) 
Rrzy podaniu depeszy, przeznaczonej do dalszego ze sta­
cji adresowej odesłania przez sztafetę lub przez umyśl­
nego, podający obowiązany jest oznaczyć na stronie od­
wrotnej blankietu depeszy miejsce swego zamieszkania. 
2 ) Jeżeli obliczona przez przybliżenie opłata za sztafetę 
lub umyślnego okaże się niedostateczną, w takim razie 
podawca będzie o tom zawiadomiony, a depesza -wypra­
wiona zostanie ze stacji adresowej do miejsca przezna­
czenia dopiero wtedy, kiedy podawca wniesie brakującą 
. wotę i opłatę podług taryfy za depeszę służbową, ma­
jącą być przesłaną do stacji adresowej, z zawiadomie- 
Uiem o uiszczeniu niedoboru. 3) Gdyby niedobór nie był 
niszczony, depesza pozostanie na stacji adresowej nie 
°desłanq. 4) Nadpłacone przez podającego pieniądze za 
Przesłanie depeszy ze stacji adresowej, zwrócone będą 
Uiezwłocznie po odebraniu zawiadomienia o wysokości 
■H '''■ aiiejjvwoty^ 11 a sztafetę lub umyślnego. (Siew . T ocz.)

_  d z i a ł  k j e u r z ę d o w y
W arszawa,

doiła 15 W rześn ia .
wszech stron potwierdza się wiadomość

0 p rzyćm ien iu  powstania w Palermo, a sądy 
już rozpoczęty śledztwo przeciwko osobom skom­
promitowanym, pomiędzy którymi znajduje się
1 baron d’Ondes Reggio, deputowany z Paler­
mo, co do którego, według Nazione, prokura­
tor zażądał od izby deputowanyeh kwalifikacji 
do dochodzenia sądowego, jako oskarżonego o 
udział w powstaniu, kiedy, według Italie, po­
wodem do tego dochodzenia ma być tylko list 
ogłoszony przez p. d’Ondes Reggio, w którym 
powstawał on silnie przeciwko prawu znoszą­
cemu korporacje religijne. Dzienniki Movimento 
i Provincia potwierdzają to o czem wczoraj 
wspominaliśmy, mianowicie, że pewne pogłoski 
przypisywały ruchy na w. Sycylji wpływowi 
Anglji, a na dowód takiego zdania, pierwszy 
z tych dzienników przytacza tę okoliczność, że 
z pomiędzy cudzoziemców w Palermo, tylko an- 
glicy byli oszczędzani przez powstańców, a dru­
gi, że powstańcy zdawali się mieć uszanowanie 
tylko dla flagi angielskiej. Należy przyznać, iż 
potrzeba gruntowniej szych dowodów, aby ro­
bić podobny zarzut wielkiemu mocarstwu.

Zgodnie z tern, co, jak doniósł nam telegraf, 
Wiener Abendpost oświadczyła w przedmiocie 
układów o sprostowaniu granic pomiędzy W ło­
chami a Austrją, korespondencje z Wiednia za­
pewniają, iż o ustąpieniu wybrzeży jeziora Gar­
da wcale niema mowy przy układach toczących 
się obecnie w Wiedniu, a co najwyżej, może na­
stąpić małe sprostowanie granic od strony 
Friulu. W. j r .  Presse utrzymuje, iż w kwestji 
wynagrodzenia, chodzi pomiędzy Austrją a W io­
chami już tylko o 18 milionów, zaś telegram 
Scliles. Z .,zapewnia, że Włochy będą obowią­
zane zapłacić Austrji gotówką 35 milionów.

Wbrew temu, co donosiła Dresd. Jour. o 
pomyślnym zwrocie układów pomiędzy Saksonją 
a Prusami, Nordd. A. Z . powtórnie oświadcza, 
że układy te dotąd do niczego nie doprowadziły, 
i że nie można przewidywać jeszcze, do jakiego 
doprowadzą rezultatu. Listy z Wiednia także 
donoszą, że spodziewany na dzień 25-ty b. m. 
wymarsz wojsk saskich z Austrji, odroczony zo­
stał do nieograniczonego czasu, a układy zo­
stały zerwane, gdyż król saski nie zgadza się 
na oddanie w ręce prusaków Konigsteinu.

W przedmiocie układów w celu pojednania 
się rządu austrjackiego z węgrami, stan rzeczy 
ciągle jest ten sam. Węgrzy, jak wspominaliśmy 
obstają, aby oddzielne odpowiedzialne minister­
stwo zostało utworzone przed zwołaniem sejmu, 
rząd zaś zgadza się na to aż po ułożeniu memo 
rjału przez sejm węgierski co do spraw wspól­
nych i ostatecznem jego rozważeniu i zatwier­
dzeniu. Wiadomość o zwołaniu sejmu przed u- 
tworzeniem oddzielnego wigierskiego minister­
stwa, w Peszcie sprawiła wielkie zniechęcenie, 
a większość sejmu postanowiła nie obradować 
nad kwestją spraw wspólnych, póki nie będzie 
utworzone ministerstwo.

Tymczasem Austrją zaczyna zwracać baczną 
uwagę na sprawy wschodnie; artykuł półurzę- 
dowej Debatte o którym wspominała nasza lwow­
ska korespondencja, zamieszczona w wczoraj­
szym numerze Dziennika , wykazuje zupełny 
zwrot w dotychczasowej polityce Austrji co do 
tej kwestji. Zaleca on rewizję traktatu paryz- 
kiego z 1856 r. w duchu zniesienia ograniczeń 
rozwoju morskiego Rosji na morzu czarnem i zu­
pełne zadosyćuczynienie słusznych skarg chrze- 
ścjan, którzy w tym celu powinni być uwolnieni 
od zarządu tureckiego, przynajmniej w prowin­
cjach gdzie ludność chrześcjańska jest przeważną, 
a zatem na wyspach archipelagu, w Tesalji, Epi- 
rze, Bośnji i Bulgarji. W zamian za to mocar­
stwa podpisane na traktacie paryzkim, powinny, 
według Debatte, poręczyć Porcie haracz z tych 
prowincij i ich lenność. Byłoby to przekształ­
ceniem półwyspu ilyryjskiego na państwo fede­

racyjne, pozostające tylko pod zwierzchnictwem 
Porty.

Czytelnicy przypominają sobie zapewne, że 
rząd angielski, w celu uwolnienia swych podda­
nych podróżników, więzionych przez negusa w 
Abisynji, Teodora, wysłał pełnomocnika p. Ras- 
sam, który wyjednał chwilowo ich uwolnienie 
z więzienia, ale następnie sam wraz z nimi zo­
stał uwięziony. Teraz Journal de Nice donosi, 
że negus, w skutku przegranej bitwy przeciwko 
powstańcom, podniecanym według jego zcUnia, 
przez anglików osiadłych w Adenie, wydał roz­
kaz zamordowania uwięzionych. Anglja niegdyś 
rozpoczęła wojnę z Hiszpanją za obcięcie uszów 
jej majtkowi; co teraz zrobi dla pomszczenia 
krwi swego pełnomocnika?

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­
mieszczoną poniżej korespondencję z Paryża, 
oraz dalszy ciąg artykułu z Rus. Inw. o finan- 
sowem położeniu Rosji.

T  e i e g r a m y .  
B e l g r a d ,  26-go września. Serbja 

przesłała do Porty przedstawienie 
dotyczące opuszczenia fortów Małe- 
go-W orniku i Elżbiety, koło Orso- 
wy. K siążę serbski udaje się doPo-  
szarewae, gdzie zbiera się im  1 0  dni 
obóz, z 6,000 ludzi milicij okręgo­
wych.

Wiadomości telegraficzne.
* B e r lin , 2 5  w rześnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 

izby deputowanych toczyły się rozprawy nad propo­
zycją rządową co do pożyczki. Minister skarbu po­
wiedział: Oświadczyłem, że propozycje komisji są nie­
podobne do przyjęcia. Wyrażenie to nazwane zostało 
ostrem, lecz nie jest bynajmniej takowem. Rząd ma 
nadzieję, że izba nie zechce wziąść na siebie odpowie­
dzialności za odmówienie niezbędnego zasiłku. Poło­
żenie nasze nie jest jeszcze zabezpieczone. Pokój 
z Saksonją nie został dotąd zawarty, a stosunek 
związku północno-niemieckiego do Niemiec południo­
wych nie jest jeszcze uregulowany. Prusy muszą być 
gotowe do bronienia tego, co nabyły, ażeby módz 
w każdej chwili wszcząć na nowo walkę. W takiem 
położeniu rzeczy,-wypadki nieprzewidziane odgrywa­
ją poniekąd główną rolę. Nie bez słuszności powie­
dziano, że miejsce starego systemu powinna zająć za­
sada wolności. Pod tym względem, Prusy wyprzedzi­
ły z chwałą inne wielkie mocarstwa. Kwestja finanso­
wa zdaje się pozostawać w związku z główną kwe­
stją. Prusy powinny być w możności wszczęcia na no­
wo walki w każdej chwili i bez zwłoki, ażeby położyć 
na szalę całą ważność swej potęgi militarnej. Niesko­
rzystanie ze stosownej chwili, zdolne jest opóźnić o 
kilka lat zadanie Prus, a nawet narazić znowu egzy­
stencję Prus na niebezpieczeństwo. Kto chce być pa­
nem takiej chwili, nie powinien szukać pieniędzy, lecz 
musi mieć takowe w pogotowiu: należy mieć rękę 
przy mieczu, a worek pieniędzmi napełniony! Mini­
ster oświadcza w końcu, że zgadza się na poprawkę 
hr. Strachwitza (40 w miejsce 30 miljonów, a zresztą 
tak samo jak w poprawce Michaelisa), a ewentualnie 
na poprawkę Michaelisa-Rópella, którą uznaje jako 
drogę prowadzącą do zgody, oraz na poprawkę Las- 
kera. — Virchow przemawia przeciw propozycji rzą­
dowej i przeciw poprawce Michaelisa, które pozba­
wiają reprezentację ludową wpływu na kwestje finan­
sowe. Minister skarbu oświadcza, że poprawka Twe- 
stena jest pojednawcza, lecz prosi, ażeby została ona 
cofniętą na korzyść poprawki Michaelisa. Twesten 
nie zgadza się na cofnięcie swej poprawki i przema­
wia przeciw zapasom skarbu państwa. Rząd stawia 
izbie niezwykłe żądanie uchwalenia pożyczki dla na­
pełnienia skarbu. “ Minister skarbu przeczy stanow­
czo poprawce Twestcna. Zapasy skarbu państwa są 
r ó w n i e ż  niezbędne, jak i armja, jakkolwiek,obie te 
rzeczy nie powinny być zalecane dla powodów ekono- 
mji państwowej.— Hr. Bismarck zgłasza się na posie­
dzenie, pomimo iż minister skarbu zapowiedział po­
przednio jego nieobecność. Hr. Bismarck oświadcza, 
że nie może niestety śledzić za temi rozprawami tak, 
jakby sobie tego życzył; uprasza on atoli, ażeby za­
patrywano się na propozycję rządową, jedynie ze sta­
nowiska politycznego. Powinniście dowieść, czy po­
chwalacie kierunek polityki zagranicznej, czy chcecie 
postawić rząd w możności utrzymania i bronienia te-
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go, co zostało uabytem. Na nieszczęście, nie można 
jeszcze tego przewidzieć. Manifestacje urzędowe 
świadczą, że pokój nie spowodował jeszcze usposo­
bienia pojednawczego na dworze cesarskim. Kwe- 
stja wschodnia może z łatwością doprowadzić do gro­
źnych zajść europejskich. Jakżebyśmy mogli zaże­
gnać takowe, gdybyśmy nie rozrządzali dostateczne- 
mi środkami? Czyż mamy zawierać pożyczkę w chwili 
niebezpieczeństwa i wśród złego usposobienia targów 
pieniężnych, gdy wszelka manifestacja zwiększa roz­
dwojenie i przyśpiesza niebezpieczeństwa, gdy milcze­
nie jest jedynym środkiem stosownym, a przemówienie 
grozi niebezpieczeństwem? Jeżeli podobne wypadki nie 
będą mieć miejsca, w takim razie przyrzekam w imie­
niu rządu, żc użyte zostaną jedynie środki pieniężne, 
uchwalone przez reprezentację kraju. Należy mieć 
pełny skarb państwa! Jest to nieunikniony obowią­
zek. Przewyżka ma być użyfą jedynie za przyzwole­
niem reprezentacji kraju. Dajcie przez waszą uchwałę 
dowód usposobienia pojednawczego, ażeby dalsze 
trzymanie się dotychczasowej polityki było dla na,s 
możebnem, na skutek waszego zaufania. Prezes mi­
nistrów powtarza w końcu oświadczenie, że rząd zga­
dza się na poprawkę Michaelisa — Przy głosowaniu 
nad propozycją rządową co do udzielenia kredytu, 
§ 1-szy tej propozycji został przyjęty. Paragrafy 
2—5 przyjęte zostały przy głosowaniu imiennem, 
zgodnie z poprawką Michaelisa i z dodatkowym wnio­
skiem Laskera, większością 230 głosów przeciw 83. 
Przeciw tym paragrafom głosowali polacy, katolicy i 
kilku deputowanych należących do stronnictwa po­
stępowców. Poprawka Twestena została odrzuconą. 
Paragrafy (i-ty i 7-my zostały przyjęte wraz z napi­
sem i motywami. W końcu cały projekt do prawa 
został przyjęty znaczną większością. ( Wolffs T B )

* Berlin, 25 września wieczorem. Staafs Anz. o- 
głasza prawo udzielające rządowi zatwierdzenie za 
wydatki porobione w oki'esie bezbudżetowym, i dono­
si oprócz tego, że król przyjmował dziś po południu 
deputację nassauską.—Nordd- A. Z. donosi, że pre­
zes ministrów lir. Bismarck udaje się dziś wieczorem 
na Pomorze, gdzie zabawi czas jakiś na wsi. —Podług 
N . Preus. Z ., posiedzenia sejmu zostaną wkrótce od­
roczone do 15-go listopada. {Tamże).

* Sztuigard, 25 września. Dziś otwarte zostały 
posiedzenia sejmu. Minister zapowiedział propozy­
cję w przedmiocie traktatu pokoju. Złożony także 
zostanie projekt do prawa dotyczącego sądownictwa 
i organizacji admiuisjracji, na zasadzie postępowania 
jawnego i ustnego; inne propozycje dotyczeć będą 
rozmaitych praw, pozostających w styczności z rewizją 
konstytucji, oraz prawa o budżecie wydatków i docho­
dów państwa. {Tamże).

* Florencja, 23 września. Grazzetta officiate donosi: 
Bandy wyparte z Palermo pozostawiły znaczną ilość 
karabinów'. Aresztowano 200 osób. Miasta Sycylji nie 
przestają posyłać królowi adresów. {Tamże.)

* Darmsztat, 24 września. Dekretem ogłoszonym 
w dniu dzisiejszym, udziela się amnestja za wszystkie 
przestępstwa polityczne, popełnione w r. 1841'.

* Nowi/ Jork, 14 września. Przyjęcie prezydenta 
Johnsonaw  Louisville i Cincinnacie było pełne zapa­
łu, lecz w Pittsburg niepomyślne. Wyprawa amery­
kańska wylądowała na brzegach zachodnich Meksyku: 
spodziewano się ataku na miasto Alamos w Sonorze. 
{Biuro Reutera.)

* Wiedeń. 25 września. Cesarz i cesarzowa po­
wrócili dziś przed południem z Ischl do Schónbrunn. 
{Wien. Abp.)

* Do obecuego czasu pozostawało w Królestwie 
Polskiem etatatowych rzymsko-katolickich klaszto­
rów 35 (męzkich 25, żeńskich 10), a nieetatowych 18 
(męzkich 12, żeńskich 6). razem klasztorów 53. Ar­
tykułem 7-em dodatkowych przepisów do Ukazu Naj­
wyższego z dnia 27 października (8 listopada) 1864 r. 
o klasztorach rzymsko katolickich, włożony został na 
oddzielną o klasztorach komisję, obowiązek przedsta­
wiania Namiestnikowi w królestwie, do ostatecznego 
rozstrzygnięcia wniosków, względem zniesienia lub 
zamknięcia tych klasztorów, które stopniowo po wpro­
wadzeniu w wykonanie Ukazu Najwyższego w miesią­
cu listopadzie 1864 r., podlegać będą takowemu znie­
sieniu lub zamknięciu, gdyż między innemi na zasa­
dzie art. 15 tegoż Ukazu, klasztory nieetatowe podle­
gają zniesieniu w miarę tego, jak u nich ilość osób 
stanu zakonnego zmniejsza się, a mianowicie, jak tyl­
ko w którymkolwiek z pomienionych klasztorów oka­
że się mniej niż ośmiu obecnych zakonników lub za­
konnic. W ostatnim czasie w takiem położeniu oka­
zały się być dwa klasztory nieetatowe w Warszawie, 
a mianowicie: klasztor zakonu franciszkanów i kla­
sztor zakonu pijarów. W pierwszym z nich, podług 
wykazu przedstawionego przez władzę djecezjalną,

liczba zakonników wynosiła 17, z któ.rych jeden był 
nowicjuszem, a z postałych 16-ts dwaj zostali wysła­
ni za przewinienia, w charakterze zagranicznych pod­
danych, z królestwa za granicę, jeden porzucił dobro­
wolnie stan zakonny, a sześciu wykonało uroczyste 
zakonne śluby przed ukończeniem 24-go roku życia, 
wbrew art. 17 Najwyższego Ukazu z dnia 6 (18) m ar­
ca 1817 r. i dotychczas jeszcze nie mają ukończonych 
lat 30; w skutek tego, zgodnie z § 2-im przepisów 
dodatkowych do Najwyższego Ukazu z dnia 27 wrze­
śnia (8 października) 1864 r., nie przyjmują się w ra ­
chunek przy oznaczeniu, na prawnej zasadzie, liczby 
osób zakonnych w klasztorze. Tym sposobem w kla­
sztorze nieetatowym franciszkanów w Warszawie, 
pozostawało tylko siedmiu zakonników, odpowiadają­
cych waruukom, zawartym w §§ 1, 2, 3 i 5 przepisów 
dodatkowych do Ukazu z dnia 27 września (8 pa­
ździernika) 1864 r. W klasztorze nieetatowym pija­
rów w Warszawie, pozostawało 20 zakonników, w tej 
liczbie dwóch nowicjuszów; z pozostałych 18 zakon­
ników, 6 jako tacy, którzy wykonali uroczyste śluby 
wbrew art. 17-go Ukazu z dnia 6 (18) marca 1818 r. 
i jako nie mający dotąd lat 30-tu, nie mogą wchodzić 
w rachunek. Ź pozostałych zaś 10 zakonników, pię­
ciu, jako już przeznaczonych na posady wikarjuszów na 
parafjach i nieprzemieszkujących stale w klasztorze, 
również w rachunek nie wchodzą. W skutek tego 
w rzeczonym klasztorze kks. pijarów liczyło się rze­
czywiście zostających w klasztorze tylko 7 zakonni­
ków, odpowiadających warunkom, przytoczonym w §§ 
1, 2, 3 i 5 przepisów dodatkowych do Ukazu o kla­
sztorach rzymsko-katolickich. Ponieważ według rze­
czonego artykułu Ukazu o klasztorach, te klasztory 
nie etatowe, w których okaże się mniej jak ośmiu 
zakonników lub zakonnic, podlegają zniesieniu, prze­
to JW. Hrabia Namiestnik, na przedstawienie oddziel­
nej o klasztorach komisji, raczył zadecydować zniesie­
nie nieetatowych klasztorów' zgromadzenia franci­
szkanów i pijarów w Warszawie. Takowa decyzja 
spełnioną została 12 (24) b. m. września przez osobną 
u?, ten cel wyznaczoną delegację, do składu której 
przeznaczeni byli: sztabs-oticer żandarmów warsza­
wskiej gubernji, pułkownik Tałajcwski, wice-dyrektor 
wydziału wyznań w komisji rządowej spraw wewnętrz­
nych i duchownych Radoszewski i referent oddzielnej 
o klasztorach komisji Kaszyryn. Delegacja ta spełniła 
włożone na nią poruczenie w przytomności wezwane­
go na ten cel wizytatora klasztorów w archidjecezji 
warszawskiej ks. Cetkowskiego. Przy tern, w zniesio­
nym klasztorze kks. franciszkanów, po porozumie­
niu się z wizytatorem klasztorów, pozostawieni zostali 
dwaj zakonnicy przy miejscowym kościele dla stałego 
odprawiania nabożeństwa; inui zaś wysłani zostali 
z zupełną dla nich dogodnością i zabezpieczeniem 
wszystkich podróżnzcli kosztów, do m. Kalisza, gdzie 
znajduje się etatowy klasztor tego zgromadzenia, lecz 
gdzie rzeczeni zakonnicy, w braku dogodnego dla nich 
pomieszczenia w g achu tego klasztoru, będą czaso­
wo rozlokowani w znajdującym się tam wolnym gma­
chu po zniesionym klasztorze bernadyńskim. Co się 
tyczy zakonników zniesionego klasztoru kks. pijarów, 
ta z uwagi, że w królestwie polskiem, nie istnieje 
drugi klasztor tego zgromadzenia, JW. Namiestnik 
raczył zdecydować, pozostawić ich czasowo w zajmo­
wanym obecnie gmachu, pozostawiając zarządowi in 
teresów duchownych, znieść się z władzami djecezjal- 
nemi względem konferowania tym pijarom wakują­
cych obecnie, tak w samej w Warszawie, jako też po 
za obrębem onej, parafialnych wikarjatów.

* ( S p r o s t o w a n i e ) .  — W Nr. 192 Dziennika  
Poznańskiego zamieszczona była korespondeuca 
z Warszawy z 19 lipca r. b., w której pomiędzy in­
nemi byłe powiedziane, jakoby jednemu z komisarzy 
wydziału płockiej komisji spraw włościańskich, spa­
liły się wszystkie znajdujące się u niego papiery, do­
tyczące gruntowych stosunków pomiędzy obywatela­
mi a włościanami jego rewiru. Wiadomość ta uderza 
swem kłamstwem: nie ma w niej ani słowa prawdy. 
Redakcji Dziennika  wiadomo, że w tych dniach pre­
zes wspomnionej komisji, osobiście odbywał rewizję 
rewiru komisarskiego, o którym mówi korespon­
dent warszawski Dziennika Poznańskiego i wszystkie 
akta, które według słów tego ostatniego miały niby 
się spalić, zostały znalezione w zupełnej całości i wzo­
rowym porządku.

* (L*. N a  d  z i e j  a  B o g a  a n o  w) u lub iona balerina 
publiczności naszej, o ile nam  w iadom o, w ystąp i w  n ie ­
dzielę na  scenie w ielkiego tea tru , w balecie „ K o rsa rz .”

* ( P o r a n e k  m u z y k a l n y  p. R u c f ń s k i e g o )  
o k tórym  w m iesiącu kw ietn iu  r. b. w spom inaliśm y, a  
k tó ry  do przyjaźniejszej pory  dla koncertów  odłożony 
został, odbędzie się w  początku  przyszłego m iesiąca; o

dniu w ykonania ja k  rów nież i p rogram  um ieś śm y  wC? 
w łaściw ym  czasie.

* ( T  e a  t r -R  a  p p o ) daw ał w czoraj o sta tn ie , p o że ­
gnalne przedstaw ienie, k tó re  jednakże , m am y nadzieję, p o ­
w tó rzy  s ię  jeszcze. O grom ny nap ływ  w idzów , i sp rzed a ­
n e  do szczętu bilety , dow odzą rzeczyw istej i gorącej sym — 
p a tji publiczności tutejszej d la w idow isk R appego  i p e ­
w nie go za trzym ają chw ilkę jeszcze w  W arszaw ie, tern 
bardziej, że niski stan  w ody na  W iśle, p rzerw ał żeglugę 
s ta tków  parow ych , z tąd  do P ło c k a  idących, dokąd  w ła ­
śnie te a tr-R ap p o  udać  się w odą zam ierzał. — P rz y  u k a ­
zaniu się sam ego p . R appo  na scenie, podczas w czora j­
szego przedstaw ienia, publiczność grzm otem  oklasków  i 
okrzykam i w yraz iła  m n sw oje zadow olenie. Z resztą,, 
dzień  w czorajszy m iał w sobie coś uroczystego: ; w ido­
w iska odleglejsze i sa la  te a tru  napełnione były. P a trząc  
n a  tak  ożyw ioną (izjognomję m iasta  i na ogrom ny tłum  
spaceru jących  pow ozam i i pieszo, p rzyszliśm y d o  przeko­
nania, że w czorajsze św ięto kościelne starego  sty lu , w y­
w a rło  w pływ  tak i i słusznie, bo przyznajm y sio szczerze, 
że  lubim y św iętow ać i radzi chw ytam y każdą, przyjazną 
k u  tem u okazję. “ L .

1 ( W y p a d  a i ) .  W  dniu w czorajszym , w  p o łu d n ie ,. 
żo łn ierz  3-ej g renad jersk ie j dyw izji st. petersburgskiegO ' 
p u łk u  J e n u o ła j E rem iejew  przykom enderow any do po ­
licji w arszaw skiej, sto jąc na stójce przy brzegu rzekli 
W isły  w prost ulicy K arow ej, spostrzeg ł m ałego ch łopca  
tonącego w W iśle, rzucił się  w ub ran iu  do w ody, i wyr- 
ciągnąw szy na  brzeg p rzyw rócił go do życia; chłopiefr 
ten po przyjściu d.j przytom ności, zeznał że-się nazyw a, 
b iszel H elm an, m a la t 12, m ieszka przy  swej m atce .—
W  tym że dniu, M ateusz (Jhuk, robo tn ik  . od g a rb a rza  
pozostaw ił na ulicy w  cyrkule 4 wóz z końmi bez nad­
zoru, k tóre  przestraszone rozbiegaw szy się, w pad ły  na. 
F ra n c isz k a  B uchlera , czasowo urlopow anego żo łn ierza, 
podów czas tąż  ulicą  przechodzącego, k tó ry  mocno poka­
leczony zo s ta ł.— T egoż dnia, Ig n acy  K onarzew ski, car­
man, w yw ożąc nieczystości kloaczne, z ulicy T am k a , 
w pad ł z koniem  w dół napełn iony  gipsem , sku tk iem  
czego mocno je s t poparzony.

* ( P o w s t a n i e  a r e s z t a n t ó w  w S y b e r j i . )  « 
W dodatku do czasopisma Sgbirskij Wiestnik Ner. 3 
piszą z drogi na około Bajkału co następuje: „Po wia­
domościach o biegu sprawy co do poskromienia po­
wstania politycznych przestępców na drodze naokoło 
Bajkału, podanych do 10-go lipca, wojenne działania 
naszych oddziałów przeciwko buntownikom, przenio­
sły się głównie na południowe stoki gór nadbaj- 
kalskich, po przejściu których buntownicy zaczęli tt- 
kazywać się w różnych miejscach przy źródłach rzek, 
dążących ku granicy chińskiej. We wszystkich pun­
ktach gdziekolwiek ukazywali się buntownicy z gór,
z widocznym celem przedarcia się za granicę do Mon- 
golji, wszędzie byli spotykani przez nasze oddziały, 
w skutku energicznych działań których i właściwych 
rozporządzeń dowódców wojskowych, do 25-go lipca 
wszystkie bandy buntownicze zostały rozbite, po* 
wstanie ostatecznie poskromione, przewódcy i naczel­
nicy buntu ujęci i oddani w ręęe sprawiedliwości, » 
spokojność wszędzie przywrócona.”

W tymże dodatku zamieszczone są następujące 
szczegóły o działaniach wojennych przeciwko bunto­
wnikom: „Jednocześnie z wyprawieniem wojsk do 
działania przeciwko buntownikom z obu końców no­
wej drogi naokoło Bajkała, wydane było rozporządze­
nie co do otoczenia łańcuchem konnych kozackich 
oddziałów, całej miejscowości gdzie mogli się ukryć 
buntownicy. Zadanie to, mające na celu: nie dopuście 
buntownikom swobodnego wyjścia z gór do miejsc 
zaludnionych; przeszkodzić ich ucieczce za granicę do 
Mongolji, i wyśledzić ich ruchy,—z powodu ogromnej 
przestrzeni miejscowości, wymagało znacznych sił 
wojskowych Wojska mając pomoc z miejscowej lu­
dności, rozłożyły się nad brzegiem Bajkała, na prż®' 
strzeni do 150 wiorst; od Posolska do stepu selengiB' 
skiego na przestrzeni do 250 wiorst; dalej nad rze­
czkami płynącemi z Bajkału w kierunku stepu selen' 
gińskiego i do starej drogi naokoło Bajkała, na prze'  
strzeni do 150 wiorst, i nakoniec wzdłuż tej drogi \ 
rzeki Śnieżnej do brzegów Bajkała na przestrzeń1 
prawie 100 wiorst,—utworzywszy w ten sposób nie' 
przerwany łańcuch wart i rozjazdów na przestrzeń1 
przeszło 600 wiorst. Z jednej strony po rzecze Sąie' 
żnej, z drugiej po rzece Iwanówce i p > trakcie wiej"' 
chnieudińskim, oddziały zabajkalskie skomunikował) 
się .z irkuckiemi, wykomenderowanemi na trakt na­
około Bajkała. Na wypadek gdyby buntownicy zd°' 
łali się przerżnąć gdzie przez pierwszą linję n a s z y ć  
kordonów, spotkaliby drugą linję rozjazdów i patrol'- 
zabajkalskich — na granicy, i irkuckich — od strony 
Tunki i do granicy gubernji irkuckiej z China”1'' 
Wojskami rozłożonemi na drodze naokoło Bajkał 
dowodził major Rik; nad wierchnieudińskira trąkte



2073

czuw ał oddział artylerji podpułkownika Millera; na pra- że część bandy rozbitej przez M atwiejewskiego, rzu- 
wem skrzydle były oddziały 3-ej brygady konnej, pod ciła się do pasma Changur koło rzeki Iro, wyprawił 
zarządem pułkownika Jewieinowa; cały front obróco- tam oddział zastępcy chorążego Jutow a z nad 
ny do wyjść z gór bajkalskich i lewe skrzydło dla k o - ; Udungi. °
munikacji /  oddziałami Rika, zajmowały oddziały 1-ej 
brygady konnej, pod dowództwem wojskowego star- 
szyny Kołłana, który osobiście dowodząc na prawem 
swem  skrzydle, na lewem m iał wojskowego starszynę 
Pierewałowa. Kopi tanowi jeneralnego sztabu H el- 
m ersenowi poruczone było obejrzyć całą linję, i stoso­
wnie do miejscowyi k okoliczności, porozumieć się z 
dowódcami części, co do rozdziału i skierowania od­
działów. Powstańcy odparci od Posolska przez rnąjo-

D n ia  13-go lipca  buntownicy zostali otoczeni przez 
: kozaków Jugowa i Tarkowa. Z początku oddziałom  

udało się ująć tylko kilku buntowników (pierwszemu  
: 5, a drugiemu 4 ludzi), usiłujących przedrzeć się 
| przez nasze pikiety; lecz koło północy buntownicy 
| usiłowali zrobić z lasu napad w stronie rzeki Iro. 

Tu spotkał ich oddział Jugowa i po strzelaninie 
, schwytał jeszczcze 13 ludzi, a w tej liczbie Dzierża­

nowskiego, dowodzącego tą częścią bandy rozbitej
ra Rika, a parci od strony Kułtuka przez wojskowego : przez Matwiejewskiego. Przy ściganiu tej bandy 
starszynę Lisowskiego, rzucili się w góry, i jak okazało w innych kierunkach, selengińscy burjaci zebrani pod 
się następnie ruszyli trzema bandami pod dowództwem przewodnictwem ich Tajszy Miniejewa, ujęli jeszcze 
Szaramowicza, Celińskiego i Kotkowskiego. Pierwsze 9 ludzi, a zastępca chorążego Potylicyn, jednego, 
dwa^ przybrały kierunek na połud iiowschód ku ste- i D n ia  14-g  > lipca  oddział zastępcy chorążego G >ś- 
powi selengińskiem u, a trzeci zmierzając na połu- J  koifta, był jeszcze zajęty ściganiem bandy rozproszo- 
dnio-zachód, widocznie starał się po starej drodzę nej dnia poprzedniego przez Jugowa, kiedy przedni 
naokoło Bajkała przedostać się do mongolskiej granicy, jego patrol, wpadł, w wązkiem, zakrytem miejscu, na 
I ozostawając z tej strony gor nadbajkalskich, oddział uzbrojoną bandę buntowników, pod dowództwem, jak  
majora Rika skomunikował się po rzece Śnieżnej : się okazało, Celińskiego. Posław szy kozaka zawiado- 
z przedniemi piketami lewego skrzydła 1-ej brygady . mić oddział, patrol odstrzeliwając się, zaczął o f a ć
konnej i dalej trzymał warty i w ysyłał rozjazdy po ca­
łej liuji drogi na około Bajkała. N ie ograniczając się 
«a położeniu obserwacyjnem, major Iiik posyłał też 
m ałe oddziały w góry, dla śledzenia dróg któremi 
udali się buntownicy i ścigania ich. Lecz ponieważ 
buntownicy coraz bardziej oddalali się w góry, a przej­
ście w tych górach i transport z sobą żywności, przed­
staw iały niezmierne trudności, przeto oddziały poszu­
kujące nie m ogły ścigać buntowników ostatecznie, 
i dla tego ograniczały się. na wyśledzaniu dróg bunto­
wniczych band, o czem major Rik bezzwłocznie zawia­
damiał wojskowego starszynę K ołłana dla zastoso­
wania się. Po ostatnich wiadomościach, do oddziału ma­
jora Rika przyszło z lasu jeszcze kilku przestępców, 
którzy nie mogąc zdążyć za bandami, osłabli z głodu, 
dostali skorbutu i byli w ogóle w rozpaczliwem poło­
żeniu. Później kiedy porusz mia buntowników z tam ­
tej strony szczytów określiło się  wybitnie, główna 
część oddziału majora Rika została zwinięta z pozycji 
i wraz z nim 21-go lipca powróciła do Irkucka, a na 
drodze na około Bajkała pozostawiono zmiejszone po­
sterunki i rozjazdy, pod dowództwem wojskowego star- 
szyuy Lisowskiego, do ukończenia sprawy. Dnia 30  
lipca otrzymano wiadomość od Lisowskiego, że na dro­
dze na około Bajkała jest zupełnie spokojnie i po­
myślnie; do oddziałów naszych w M iszysze i Wydrinoj 
przyszło z lasów jeszcze pięciu polaków, ostatecznie 
osłabionych, i zeznających że powrócili po rozbiciu 
bandy na stepie selengróskim. Na tern ograniczyły  
się działania wojsk od strony Bajkału, które oprócz 
tego czuwały nad utrzymaniem w całości naprawio­
nego telegrafu.

Tymczasem, po przywróceniu spokojuości na dro­
dze naokoło Bajkała, główna działalność w celu po­
skromienia buntu przeniosła się na tam tą stronę gór  
bajk Iski h, i przypadła w udziale 1-ej brygadzie 
konnej zabajkalskiego wojska kozackiego, pod do­
wództwem wojskowego starszyny Kołłana, przy po­
mocy burjató w selengińskich, zebranych przez Tajszę 
Miniejewa. Dnia 8-go lipca patrolom oddziału esauła  
M atwiejewskiego dali znać burjaci o ukazaniu się 
Pierwszej bandy buntowniczej pod dowództwem Sza- 
raniowicza lub Celińskiego, dążącej z gór bajkalskich, 
w dół rzeki Temnika ku rzeczkom Udundze i Iro. 
Ksauł Matwiejewski wyruszywszy o północy ze swym  
oddziałem, po przebyciu 40 wiorst, 9 go o godzinie 
"'A z rana, dognał nad r. Temnikiem koło osady Ili- 
8en, buntowników w liczbie 72 ludzi, gotujących się 
r"? noclegu do drogi. Tu zaszła utarczka, w której 
oadział M atwiejewskiego zabił 3 , ranił 2 i wziął do 
s k l ^  ^  buntowników. Pozostali, wyparci za rzekę, 
zybko rozbiegli się w gęstym  kamienistym lesie na 

wa gdz'e ^a*sza pogoń stała  się niemożli-
a- /  naszej strony raniony był jeden kozak, który 

P cm z ran umarł. Zabrano buntownikom kilka k l ­
aki lnow3 8zas’ck, p ik  i nozy. Utarczka Matwiejew- 
z neog° i °  ^ ‘Senu, pozostanie na zawsze w pamięci, 
f->i,°)V0<r,u znakomitego czynu burjata 1-ej atagańsldej 
, nuji Bubiejewa,

__ s i ę ,  _e______
się dla połączenia się z oddziałem ku osadzie Srednij 
Urbontuj nad r. Iro, koło wsi Pokrowskoje. O iiz ia ł  
Gośkowa przeprawił się przez rzekę dla obejścia bunto­
wników, którzy doszedłszy już do Urbontuju, zdołali 
schwytać i zarżnąć z gromady przeszło 60 baranów, 
a mieszkańców inorodców zebrali w jedno miejsce, 
pod strażą kilku uzbrojonych buntowników. D o­
strzegłszy zbliżający się oddział kozaków, buntowni­
cy porzuciwszy osadę i zarżnięte barany, szybko rzu­
cili się do lasu. Część bandy pieszo, pod dowództwem  
swego naczelnika, pozostała na krańcu lasku dla ase­
kuracji odwrotu buntowników. Kozacy przygalopo- 
wawszy pod las, szybko zsiedli z koni, i niepowstrzy­
mani przez karabinową salwę buntowników, rzucili 
się ua bagnety w ręczny bój. Bójka w lesie, pom ię­
dzy drzewami, nie trwała więcej nad 10 minut; na 
miejscu pozostało 10 trupów poległych buntowników, 
a czterech z nich wzięto do niewoli; reszta rzuciła się 
w gęstwinę lasu. Urjadnik Budajew w ręcznej bójce, 
rzucił się na przewódcę bandy, który dzięki dobremu 
koniowi zdołał uciec, otrzymawszy ranę w bok i cios 
w ramię od Budajewa. Później okazało się, że to był 
Celiński. Oddział nasz w yszedł z ręcznego boju po­
m yślnie i bez najmniejszej straty. Tylko jeden Buda­
jew  otrzym ał lekką ranę w głowę. Po utarczce oka­
zało się, że przewodnikiem buntowników był kozak 
Riabow, schwytany przez nich przed trzema dniami 
w lesie, z 2-ma m ałoletniemi synami na polowaniu. W u- 
tarczcze zabrano buntownikom 4 karabiny, 6 szaszek  
i 6 koni jucznych. Ścigana przez drugą połowę ko

do Irkucka. Pozostało tylko wyśledzić Szaram ow icza  
z ostatniemi resztkami tej bandy i Kotkowskiego  
którego ślady ujawniły się przez ujęcie 18-go, jedne­
go polaka przez oddział Gosiewa, a gdzie wojskowy 
starszyna Tierewałow, wydał wszelkie właściwe 
rozporządzenia dla wykrycia bandy Kotkowskiego.

D . 2  7-go lipca  naczelnik sztabu otrzymał telegram  
od pułkownika Jewreinowa i wojskowego starszyny  
Kołłana, o wzięciu, z resztkami rozbitych buntow ni­
ków, samego Szaramowicza, a 2 8  go wieczorem tele­
gram od Kołłana, że i ostatnia banda K okow skiego  
w liczbie 24 ładzi, wzięta została przez oddziały G u- 
siewa i Piętrowa, przyczem został wzięty i sam K ot­
kowski, którego pod ścisłą  wartą wyprawiono oso­
bno do Irkucka. D . 2 9  go  rano, Szaramowicz przy­
wieziony zosta ł pod ścisłym  konwojom do Irkucka, a 
pułkownik Jewreinów doniósł, że 22go lipca , dwa 
plutony kozaków, pod dowództwem zastępcy chorą­
żego Cyrenowa, z oddziału zastępcy esauła Cybykta- 
rowa (z 3-ej brygady konnej) dognały blizko m iaste­
czka Iligeuu, Szaramowicza z 16 ma buntownikami, 
którzy poddali się naszemu oddziałowi bez oporu. 
Na drugi dzień wzięto tam jeszcze czterech ludzi, 
razem 21. Przy w /ięciu  tej bandy, odebrano bunto­
wnikom cztery karabiny, cztery szaszki i kilka kos, 
bagnetów i lanc osadzonych na drzewca. Nakoniec 
1 go sierpn ia  przywieziony zastał do Irkucka i Kot­
kowski, a od wojskowego starszyny K ołłana naczel­
nik sztabu otrzym ał dodatkowe doniesienie, że od 
18-go do 26-go lipca, różne oddziały i inorodcy, ujęli 
pojedynczo jeszcze 15-u buntowników.

Tym sposobem ogólny rachunek pslitycznych prze­
stępco w, którzy byli na robotach na drodze naokoło 
Bajkała, teraz wyraża się następującemi cyframi: do­
stawiono do więzienia irkuckiego z drogi naokoło 
Bajkała wraz z ranionymi i ujętymi przez oddziały 
wojsk majora Rika 514 (-); w oddziale w ijskowe- 
go starszyny Lisowskiego 5-u; na stacji Murino cho­
rych (po których wysłano już parostatek) 17; zabito 
w utarczce pad Miszychą i w utarczkach na drodze 
naokoło Bajkała, oraz w utarczkach z oddziałami 
1-ej brygady konuej zabajkalskiego wojska kozackie- 

j go 2 0 ,—razem 34  ( ’); przez oddziały wojska koza- 
j ckiego zabajkalskiego i inorodców ujęto z tamtej 
I strony gór bajkalskich i wysłano do Irkucka, w edług  

listy imiennej, nadesłanej przez wojskowego starszy­
nę K ołłana (w tej liczbie Celińskiego i Kotkowskie­
go) 128; Szaramowicz i resztki jego bandy, według  
doniesienia pułkowniku, Jewreinowa, zastali ujęci w 
liczb ie 17. Razem 715.

W edług wiadomości i list im iennych pułkownika  
Czerniajewa, dostawione było na drogę naokoło 
B ijkała 721 politycznych przestępców. Z nich przed 

; powstaniem umarło 2 i uciekło 2 (jeden z nich już
Zuków wstrzymanych przeprawą, banda buntowników : ujęty, jak wzmiankuje 2 gi przypisek), przy początku
Hnnn!!., Irn t t k ' / x i  1 ł m     1 • T , • _ 1 • 1____1, . J • 1 i i i  i 1 — . _ r, . . *rzuciła się ku źródłom  rzeczki Iczotuj, gdzie był od­
dział zastępcy chorążego Potylicyna, do którego p o ­
słano zaraz umyślnych boczuemi ścieżkami; a tym ­
czasem wojskowy starszyna Kołłan, odkomendero­
wał setnika Gorjajewa do wojskowego starszyny P ie ­
rewałowa, z rozkazem otaczania i ścigania resztek  
ukrywającej się w lesie bandy Celińskiego.

więc buntu było obecnych 717. Zatem obecnie nie- 
doiiczają się tylko dwaj przestępcy, którzy, w edług  
wszelkiego prawdopodobieństwa, stosownie do zeznań 
ujętych buntowników, umarli w le ń e  (*). Podczas 
całego biegu działań wojennych, z naszej strony: p i -  
leglo trzech: porucznik Porochow, burjata Bubiejew i 
kozak Riabów; um arto z ra n  trzech: podoficer Tipu-

D m e  17-tg  1 18-ty  lipca  przeszły na ściganiu roz- gin, włościanin Czułkow i kozak Czagdurow; ra m o -  
proszonycn szczątków bandy w różnych kierunkach, no czterech: jednego podoficera, jednego u riala ika i 
przyczem oddział lo ty licyn a , napotkawszy w jednem dwóch szeregowców; wszyscy oni obecniejaż są zdro- 
miejscu opor buntowników, zabił dwóch; burjaci, b g - ; wj. Działania wojsk po poskromieniu buntu trwały  
dący pod zarządem asesora selengińskiej rady stępo- jeszcze cały  m iisiąc. Obecnie wszystkie komendy 
w ej Dym czy ko wa, ujęli nad rzeką Iro 12 buntoWni- ‘ wysłane z Irkucka, w części ju ż wróciły, w części

5, se- ] wracają; kozaków rozpuszczono do domów.”

b u n t '’" Bubiejew będąc schwytany przez
, d o ł0r * ó w ,  żądających aby był ich przewodnikiem, 
skieo- l)OS*a  ̂ zawiadomienie do patrolów Matwiejew- 
Oa n f  °  jS,.lwau'u s*ę bandy, a sam wyprowadziłją  
ttiem SZ\ r - ' a*’ którego rozłożenie było mu wiado- 
świpóo ■ nieszczęście Bubiejew za rzadkie swe po- 
boz‘if.u-le , PrzyP^aci ł  życiem. D ostrzegłszy oddział 
Zartz ’ !ntownicy zabili nieszczęsnego Bubiejewa. 
szvni i r ° n  CZC<l Matwiejewskiego, wojskowy star­
tych' ... 0 . an’ cnzlokował oddziały zastępców chorą-
dia zae, Ł Vpa - k ?Wa -?ad rzek;! Iro 1 Urm ie> TviYun dztnia buntownikom drogi do cranicv 
O m c z a sm  kapitan Helmcrsen, Z ie Ł ® ? , s f |

ków, a w innych miejscach, pojedynczo jeszcze 
tnik zaś Goriajew u źródeł Iczotuja wziął 4.

D n ia  19-go lipca  setnik Goriajew, odkomendero­
wany do kierowania działaniami oddziałów Potylicy­
na, Tarkowa i Gośkowa, otrzymawszy wiarogodne 
wiadomości o śladach Celińskiego przy źródłach 
Iczotuja, posunął tain Potylicyna. Potylicyn z aseso­
rem Dymczykowem, mając każdy po 2 8 -u ludzi, ru­
szyli dwoma różnemi dróżkami, które obie schodziły  
się u źródeł Iczotuja. Gośkow i Tarkow ruszyli wtył 
po nad r. Iczotujem. N ie dochodząc do źródeł Iczo-

S ybirsk i W lestnik  donosi, że komisja śledcza n id  
ujętymi buntownikami syberyjskiemi, roz joczęła swe 
działania, pod przewodnictwem zostającego przy d o ­
wodź jcym wojskami d i  szczególnych poruczeń, jene- 
rał-majora Oldenburga.

*  ( P r z y b y c i e  k s i ę ż n i c z k i  D a g m a r y ) .  Jej 
Królewska W ysokość Księżniczka Duńska D ig m ira  
opuściła Kopenhagę 10 (22) września, na królewsko- 
duńskim  jachcie parowym Schleswig. Jej Królewskiej

lecz kozacy zagrodzili im drogę i . m istrzyni J. Kr. W. księżniczki Dagmary panna de 
Jeden z buntowników został zabity, < 1’Escaille i wielki m arszałek dvyoru n. króla duńskiego

jenerał Oxhohn. Pani B ille i jenerał Oxholm niedłu­
go zabawią w St. Petersburgu; ostatni niejednokrot­
nie przyjeżdżał do Petersburga z uadzwyczajnemi mi­

nia się do lasu, 
atakowali ich.
pod Celińskim zabito konia, sam zaś raniony, został 
wzięty do niewoli. Skoro tylko Celiński został w zię­
ty, poddali się i pozostali 11 buntownicy. Zabrano 
6 karabinów, pistolet ( ')  i 3 szaszki. Tym sposobem  
główna banda pod dowództwem Szaramowicza i Ce­
lińskiego była rozbita; 20  buntowników poległo, a 84 
ranionych i jeńców, znajdowało się w  naszych rękach. 
Celiński pod ścisłą  wartą, odstawiony został pocztą

( ’) O debrany  od jednego  z oficerów na  drodze n a o ­
koło B ajkału .

( ' )  A  oprócz tego jed en  zbiegły  z tr a k tu  naokoło  
B a jk a łu  p rzed pow staniem , u jęty  zosta ł przez ziem ską 
policję gubern ji irkuckiej.

( J) Pochowanych przez nasze oddziały.
(*) Kotkowski ośw iadczył, że przed sam em ujęciem 

jogo bandy, pozostawił w  lesie jednego chorego bez na­
dziei życia.
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sjami dyplopatycznemi i dobrze jest znany na Cesar­
skim Wszechruskim dworze. Za jachtem Schleswig bę­
dzie płynął cesarski jacht pancerny Standardy i pa­
rowa fregata śrubowa Olaf, na których, jak  wiadomo 
czytelnikom, wysłani zostali na spotkanie Jej Króle­
wskiej Wysokości, jenerał-adjutant admirał hrabia 
Heyden i jenerał-major z orszaku Jego Cesarskiej 
Mości Skołkow. Dostojna Narzeczona spodziewana 
jest w Kronsztadzie 14 (2d) września, rano.(Kronszt. 
Wiest.)

* ( P r z y j a z d  w i e l k i e g o  k s i ę c i a  d o  M o ­
s k w y ) .  D.  6 września v._s., o godzinie 10%  wieczo­
rem, przyjechał do Moskwy przez Kozłow, z podróży z gu- 
bernjitainbow skiej, Jego Cesarska Wysokosó Wielki K sią­
żę M ikołaj Mikołajewicz Starszy. (Mosk. Wied)

* ( Ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o ) .  D nia 2 września, 
w katedrze rzymsko-katolickiej wileńskiej św. Stanisław a, 
z rozporządzenia adm inistratora djecezji wileńskiej p ra ­
ła ta  Żylińskiego, odprawionem zostało żałobne nabo­
żeństwo za spokój duszy hrabiego M ichała M arawiewa. 
Celebrował adm inistrator djecezji, w asystencji kap itu ły  
i duchowieństwa. {Tamie.)

* ( G a b i n e t  1 a r  y n g o sk  o p i  c z n y). Donosiliśmy 
niedawno o otwarciu w W arszawie przez kilku lekarzy 
tamecznych „gabinetu inhalacyjnego.11 Podobnyż zakład 
podług gazety lekarskiej moskiewskiej, otwarty niedawno 
został w Moskwie przez p. Szulca (przy ul. Nowej-Ba- 
smannęj, w domu własnym), który zaopatrzony jest 
wielkim laryngoskopem Brunsa, oświetlonym światłem 
Drum onda. YV P etersburgu, jeszcze pierwej niż w  po- 
mienionych dwóch miastach, był już piękny zbiór laryn- 
goskopicznych narzędzi d ra K. F . Rauchfusa, wyłącznie 
zajmującego się laryngoskopją i zastosowaniem jej w 
sztuce lekarskiej. {Mosk. Wied.)

   a a a —

R o z ^ jia  i układy.
* ( U k ł a d y  z W ł o c h a m i ) .  N . Fr. Pr. do­

nosi, że pełnomocnicy Austrji i Włoch nie porozumie­
li się jeszcze tylko w kwestji pieniężnej o 18 miljo- 
nów, i że obecnie spodziewają się zawarcia już wkrót­
ce stanowczego pokoju. {Krak. Z .)

* ( U k ł a d y  z S a k s o n  j ą ) . — Nord. A . Z. 
pisze pod datą 25-go b. m.: W obec wielokrotnie sze­
rzonych przez pisma saskie wiadomości, jakoby ukła­
dy pomiędzy pełnomocnikami Prus i SaksoDji dopro­
wadziły niespodzianie do porozumienia w przedmiocie 
warunków pokoju bardzo pomyślnych dla królestwa 
saskiego, możemy zapewnić, że układy te nie dopro­
wadziły dotąd wr ogóle do żadnego porozumienia i że 
dotychczasowy przebieg obustronnych objaśnień nie 
pozwala przewidywać, jaki rezultat zostanie ostatecz­
nie osiągnięty.

* (W o j s k a s a s k i  e).—Obiega w Wiedniu po­
głoska, że powrót armji saskiej do kraju rodzinnego 
został znowu odroczony na czas nieograniczony, i że 
ponieważ król saski nie chce oddać swe siły militarne 
i twierdzę Kónigstein do rozporządzenia Prus, układy 
pozostają w zawieszeniu. {La Fr.)

* (K w e s t j a w e n e c j a ń s k a).— Wiedeń 23 wrześ­
nia. Wnosząc z usposobienia panującego w tutej­
szych wyższych sferach urzędowych, dotychczasowa 
granica wenecjańska przyjętą zostanie na przyszłość 
iako granica państwa. O odstąpieniu północnego brze­
gu jeziora Garda* zaledwie może być mowa, i jeżeli 
mieć będzie miejsce jakakolwiek zamiana niewielkich 
terytoriów, takowa nastąpi najprawdopodobniej koło 
granicy gorycyjsko-friulskiej, mianowicie co do okrę­
gu dawnej Akwilei. Nie wiadomo jeszcze z pewnością, 
czy traktat pokoju pomiędzy Austrją i Włochami pod­
pisany zostanie w tym jeszcze tygodniu; tu atoli liczą 
na ten fakt. {Nord. A. Z .)

Ameryka.
* ( P r z e w a g a  r a d y k a l n y c h ) .  Radykalni stali 

się tak zagrażającymi, iż nawet ci z pośród nich, któ­
rzy oświadczyli chęć przystąpienia do polityki poje­
dnawczej prezydenta, chcą jak się zdaje, cofnąć się 
w swoich zamiarach. Donoszą o licznych odstęp­
stwach, które jasno tłumaczą się jeszcze trjumfem 
odniesionym przez radykalnych przy wyborach w Ver­
mont i Maine. Zdaje się, że jeżeli w Maine nieprzyja­
ciele prezydenta otrzymali 30,000 głosów większości, 
to zawdzięczają oni ten wypadek głosowaniu fenie- 
nów. Ci irlandczycy naturalizowani, byli niegdyś 
członkami stronnictwa demokratycznego. Ale ponie­
waż rząd przeszkodził napadowi fenienów na Kanadę, 
podczas gdy radykalni na kongresie przyrzekali po­
pierać irlandczyków w ich napaści na Anglję, fenieni 
demokraci głosowali zatem za listą republikańską 
czarną albo radykalną. Program tego ostatniego 
stronnictwa przedstawiony jest jasno w następujących 
słowach Tadeusza Stcfensa: „Rząd terytorjalny po­
łudnia, konfiskata własności południowców, i głosowa­
nie murzynów.” {La Patr.)

* ( P r o p o z y c j a ) .  Listy prywatne z Callao z d. 
14 sierpnia donoszą, że rządy Peru i Chili propono­
wały prezydentom Boliwji i Ekwadoru wydanie wspól­
nie nowej proklamacji, mającej na celu prowadzenie 
na zabój dalszej wojny, ale prezydenci ci odma­
wiali dotąd swojego współudziału w tym nowym kro­
ku. {La Patr.)

* ( P r z e r w a n i e  t e l e g r a f ó w ) .  L o n d y n , 24 
turześnia. Biuro Reutera otrzymało następującą de­
peszę : Druty telegraficzne lądowe w Ameryce zosta­
ły poprzerywane przez uragan. Wprost z Nowego- 
Jorku niema żadnych wiadomości; lina telegrafu za- 
atlantyckiego znajduje się w wybornym stanie. {Nord.)

A u stry a ,
* (N i e z ado  w o l n i e n  i e). Peszt, 23 wrześnioi. 

Panuje tu wielkie niezadowolnienie z powodu tego, iż 
zwołanie sejmu nastąpi bez poprzedniego zamianowa­
nia ministerstwa węgierskiego. (Nord).

* ( P l a n  d y z l o k a c j i  woj s k . )  K um erad,pismo 
wiedeńskie, poświęcone kwestjom militarnym, pisze: 
„Nie doprowadzi to do żadnego celu, jeżeli szukać będ­
ziemy tego, który zdradził ordre de bataille (podczas 
ostatniej wojny), niektóre bowiem błędy tego planu do­
wodzą jasno, że prusacy ułożyli swoje plany dość zrę­
cznie podług wiadomości dziennikarskich i doniesień 
szpiegów, oraz podług szematów armji austrjackiej. 
Praca tego rodzaju nie jest tak bardzo trudna, gdyż 
przed rozpoczęciem jeszcze wojny podaliśmy sami 
bardzo wierny, jak się potem okazało, plan bitew, u- 
łożony przez prusaków, jakkolwiek takowy nie był 
sam ani zdradzony i jakkolwiek nie otrzymaliśmy na 
drodze potajemnej żadnych co do takowego danych. 
Ordre cle bataille armji północnej, z którego sko­
rzystali prusacy, był oprócz tego wiernym jedynie co 
do pewnego okresu czasu; lecz poruszenia armji pół­
nocnej, tranzlokacja niektórych oddziałów wojsk na 
inne punkta i t. d., zdziałały wkrótce, że użytek, ja­
ki prusacy mogli zrobić z tego ordre de bataille, stał 
się bardzo wątpliwym.”

. Francja.
* ( A m b a s a d o r  t u r e c k i ) .  P aryż, 24 wrze­

śnia. Potwierdza się wiadomość, że przyjazd do Pa­
ryża Mehemet-Dżemil-paszy, nowego ambasadora 
Porty otomańskiej, został opóźniony. Ambasador 
ten przyjedzie do Paryża dopiero w listopadzie. 
(L a  Fr.)

Hiazpanja.
* ( Z a j ś c i e  z M a r o k i e m ) .  Nowy spór po­

między Hiszpanją i Marokiem grozi wybuchem. Epo- 
ca donosi, że otrzymała z brzegów marokańskich 
wiadomości, donoszące o nowych zamachach, któ­
rych naczelnik marokański, rezydujący w Mazagan, 
dopuścił się względem kilku mieszkańców, zostają­
cych pod opieką poselstwa hiszpańskiego, a nawet 
względem gmachu zajmowanego przez konsulat hisz­
pański. Podług tychże wiadomości, poseł hiszpański 
wystąpił z energicznemi reklamacjami i uzyskał 
przyrzeczenie, że winni zostaną ukarani. ( L a F r )

Pruay.
. *. (A m n e s t j  a.) Dekret amnestji, unieważniający 
wszelkie wyroki wydane w sprawach przestępstw po­
litycznych, uważany jest w Berlinie jako nowa rękoj­
mia, iż iząd pruski życzy sobie utrwalić zgodę z kra­
jem. Nadmienić atoli wypada, że wyroki skazujące 
na karę śmierci, nie są objęte tą amnestją. (L a  F r.)

* ( P o s e ł  a u s t r j a c k i ) .  B erlin , 23 wrze­
śnia. Reprezentant Austrji, p. Haymerle i jego se­
kretarz, hr. Załuski, przybyli dziś z Wiednia. {Nord).

* ( I z b a  d e p u t o w a n y c li). B erlin , 24 wrze­
śnia. Dziś odbywały się rozprawy nad projektem 
rządu co do sprzedania kolei żelaznej westfalskiej to­
warzystwu drogi żelaznej bergskiej; § 1. zawierają­
cy w sobie umowę sprzedaży, został odrzucony zna­
czną większością głosó\v, a tem samem odrzucono ca­
ły pitijckt rządowy. ( Wien. Abp.)

'W lo o h y .
* ( F r a n c i s z e k  II.) O zamiarze króla F ran­

ciszka II  opuszczenia Rzymu, szerzono rozmaite po­
głoski; w ostatnich czasach donoszono, że chce on za­
mieszkać w Paryżu. Dziennik Monde odpowiada na 
to, że może dać zapewnienie, iż Franciszek II posta­
nowił przedewszystkiem nie oddalać się od papieża i 
dzielić jego losy. (Nordd. A . Z .)

* ( G ł o s o w a n i e  p o w s z e c h n e ) .  Powiada­
ją  że do kierowania głosowaniem powszechnem wWe- 
necjańskiem, wyznaczeni zostaną następujący mężo­
wie polityczni: lir. Renidin, w Wenecji; hr. Cittadella 
Vigodarzere, w Padwie; p. Lodovico Pasini, w Wicen- 
cenzie; hr.«Antonini, wUdino; hr. Riniscalchi, w We­
ronie; Angeli, w Rovigo. Nie wiadomo jeszcze, jacy 
będą komisarze w Mantui i Belluno. {La Fr.)

* ( K o m i s j e  m i l i t a r n e ) .  Rząd włoski po­
słał do prowincji wenecjańskiej komisię, mającą osza­
cować rekwizytu wojenne, i mianował inną jeszcze ko­
misję, która ma zająć się studjami nad ulepszeniami,

jakie zaprowadzone być mają w budowie statków wo­
jennych i w artylerji. {Nordd. A . Z .)

Korespondencja Dziennika W arszawskiego.
P aryż , 19 września. (*)

W iadomości. — Wynalazek. — Ganesco. — Okólnik Lava- 
letta.—Prusy.—Wenecja i Rzym.

Krwawa walka w Abisynji, i pobicie chińskich roz­
bójników morskich przez związkowe eskadry stacji* 
morskiej, — stanowią główne wiadomości dnia dzi­
siejszego. U was pewno nie zajmują się cesarzem 
ieodorem, kiedy tymczasem francuzi uczą żołuie- 
rzy, a anglicy dostarczają oficerów przeciwnemu 
stronnictwu, z których kilku znaleziono pomiędzy 
poległymi. Zaś chrńskiemi korsarzami dowodzili 
amerykańscy i angielscy zbiegowie. Kiedy zdarzy mi 
się przechodzić koło konsulatu siamskiego, zawsze 
rozkoszuję się słoniem, stanowiącym jego herb, a 
kiedy widzę portret chińsko-francuzkiego jenerała 
w czerwonym mundurze, mimo woli mvślę o ambitnych 
planach Francji.

Anglik Palister wynalazł kulę, rozbijającą naj­
grubsze pancerze okrętowe, tak, że okręta znów mu­
szą myśleć więcej o szybkości swych poruszeń, niż o 
grubości swych pancerzy.

Dulcynea p. Ganesco, porzuciła go, oskubawszy te ­
go Donkiszota dziennikarstwa. Tak głębokim przeję­
ty jest smutkiem, że nawet nie pociesza się przy­
chylnością dla niego Pays.

Wszyscy wychwalają okólnik margr. Lavalette; 
Francja nie ma z czego się cieszyć, że w Niemczech 
tylko 3 państwa zamiast 32, i że Men, wpadający do 
Renu, znajduje się w silnych rękach, tak, że nie ła- 
Iwoby jej było zająć Frankfurt.

Wiedeński traktat został zmieniony na korzyść sa­
mych tylko Prus, które i z niego też nie wyszły z pu- 
stemi rękami; ale w Niemczech cieszą się z szybko­
ści zaprowadzania nowych instytucij, którym tak 
długo -sprzeciwiały się miejscowe uprzedzenia i dro­
bne trudności. Zwrot północnego Szelzwigu Danji, 
odroczono do późniejszych czasów.

Jenerał Leboeuf będzie obecnym w Wenecji przy 
ogólnem głosowaniu, a nie ulega wątpliwości, że 
przywrócenie rzeczpospolitej weneckiej, które zalecał 
ks. Wiaziemski, nie znajdzie stronników. W ogóle 
spodziewają się, że papież obejmie Rzym w zupełne 
posiadanie bez wielkich trudności, chociaż Garibaldi 
i Mazzini na naradzie swej w Kremonie, usiłowali je  
utworzyć. . K .

Nasze położenie finansowe *).
II.

Faktyczne rezultaty naszej wypłaty długów przeszłości. — 
Zdania, jak wyjść z przesilenia, dzienników: M osk. W ied , Go- 
io s, Deń, Torgowyj Zbornik, S l. Pet. Wied., p. Stiepanowa. — 
Heroiczne środki ograniczenia wydatków. — Konieczność do­

brej kontroli.
(Dok. P a trz  N . 211 i 212).

„Żeby wyjść z obecnych trudności-', powiada dzien­
nik St. Pet. Wied. „powinniśmy przekonać się naprzód, 
że należy nam rozpocząć od poprawienia naszego e- 
konomicznego położenia, a nie od starań o przywró­
cenie jednostki monetarnej i zmniejszenie biletów 
kredytowych. Ale posłuchajcie mów naszych ekono­
mistów; oni mianowicie sprzeciwiają się obudzeniu 
działalności narodowej i dostarczeniu jej jakich zy­
sków. Nie chcą przekonać się, że nasza narodowa 
działalność widocznie nie wynagradza się w skutku 
nie sprzyjających wewnętrznych okoliczności i utrzy­
mują, że nasza narodowa praca powinna być bezwa­
runkowo wystawiona na współzawodnictwo zupełnie 
rozwiniętych cudzoziemskich krajów. Żeby poprawić 
finanse i uniknąć ostatecznej ich ruiny, trzeba konie­
cznie starać się o podniesienie podatków; ale to nie 
jest możliwe, bez dostarczenia narodowi korzystnych 
zarobków, bez rozsądnej opieki nad pracą narodową. 
Tylko porzuciwszy szkodliwy wolno-handlowy kieru­
nek i przyjąwszy zdrowy system handlowej polityki, 
można będzie, w niezbyt długim czasie, doprowadzić 
nasze finanse do tego, że: 1) cła handlu zewnętrzne­
go będą przynosiły 10 do 12 miljonów rsr. więcej; 
2) akcyzy od wódki będzie się otrzymywało o 20 miljo­
nów więcej i 3) z systemu banków prywatnych bę­
dzie można mieć 10 miljonów czystego zysku... Prze­
mysł nie może istnieć bez kredytu, ale ekonomiści o- 
bałamuceni co do zbyteczności znaków kredytowych, 
nie chcą ani słuchać jego wymagań. Przemysł żało­
śnie woła: „pożyczcie przez miłość Boską, pożyczcie 
nam jakie chcecie znaki, aby tylko chodziły, nie ma- 

•my czem robić, interesa nasze ograniczają się, upa- 
dają.“ Ekonomiści zaś krzyczą rozkazująco: „nie da­
wajcie im innych znaków, prócz złota lub srebra;

(*) L ist ten wzięty jest z War. Dniew.
(*) A rtykuł ten wzięty jest z Ru-s. Inw.
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nauka zabrania." Słuchając ekonomistów, pozosta­
niemy bez żadnych znaków zamiennych; monety brzę­
czącej już nie ma; odbierzcie jeszcze bilety kredyto­
wy, z czem będzie pracował przemysł?... Poprawie­
nie systemu pieniężnego powinno odbyć się nie za po­
mocą sztucznego wycofania znaków kredytowych, c-> 
zatamowałoby naszą produkcję, lecz drogami natu- 
ralnemi. jako to: 1) poprawieniem taryfy dla rozwoju 
przemysłu narodowego; 2) usunięciem tego wszyst­
kiego, co powiększa nasze dopłaty cudzoziemcom; i 
3) powiększeniem dobywania szlachetnych metalów. 
Stanąwszy stanowczo na tej drodze, możemy śmiało 
przystąpić i do odszukania środków rozwoju u nas 
systemu kredytowego." ’).

,.Dla usunięcia obecnych trudności, mamy tylko je­
den środek: zakładać nadzieję na prędką pomoc fi 
nansową, nie na zagranicznym kredycie, za który zbyt 
drogo od nas żądają i nie na prywatnym kredycie 
bankowym, którego rozwój może nastąpić dopiero 
w przyszłości, a na gotowym materjale , na ufności do 
kredytowych papierów państwa, lub raczej na we­
wnętrznym  kredycie państwa, utworzonym u nas je ­
szcze przez mądrość Katarzyny Wielkiej, a przedsta­
wiającym tak potężny środek, o jakim dopiero zaczy 
na marzyć Europa. Moneta brzęcząca i banki pry 
watne, mogą zaspakajać potrzeby państwa tylko na­
tenczas, kiedy takowe znajduje się w normalnem po­
łożeniu; wewnętrzny zaś kredyt z biletami kredyto 
wemi, zaspakajając zwykłe potrzeby państwa, równie 
dobrze jak pieniądze, jedynie zdolny jest zaspokoić i 
wszystkie jego nadzwyczajne potrzeby. Moneta brzę­
cząca będąc towarem, poc.lega codziennym fluktua­
cjom w ilości i cenie. System banków prywatnych 
nieodpowiedni jest przedsięwzięciom państwowym po­
nieważ czyni je zależnemi od szans prywatnej "niewy­
płacalności. W podstawie zaś biletów kredytowych 
znajduje się taki wewnętrzny państwowy kredyt, któ­
rego niewypłacalność możliwa jest tylko wr tym jedy­
nym wypadku, kiedy poddani państwa zupełnie prze­
staną wierzyć, każdy indywidualnie, w sposobność 
pozostałej masy ludności stanowienia jednej polity­
cznej całości, czyli innemi słowy, kiedy państwo roz­
pada się... Oprócz wiary poddanych w trwałość pań­
stwa, wewnętrzny kredyt nie wymaga żadnych innych 
zabezpieczeń, ani pieniężnych, ani metalowych, ani 
ziemskich; wszystkie podobne zabezpieczenia byłyby 
nie czem innem tylko Law izm em H). Bilety kredyto­
we są własnym naszym długiem, jeden drugiemu, za 
pomocą których możemy odbywać wszelkie tranzak- 
cje, wcale nie potrzebując wymiany na brzęczącą mo­
netę. I jeżeli napis na biletach, obowiązuje skarb 
państwa do wypłacania za nie pewnej ilości rubli me­
talowych, to nie potrzeba wcale tekstu tego napisu 
rozumieć w literalnem znaczeniu... Wewnętrzny kre­
dyt tym sposobem przedstawia najtańszy środek za­
mienny i przytem najstalszy w oddawaniu usług. Dla 
tego stanowczo utrzym ujem y, ze pokrycie każdego 
deficytu budżetowego lab wydatków skarbu państwa, 
powinno odbywać s ę  za pomocą wewnętrznego kre­
dytu  państwowego, przez wypuszczenie biletów kredy­
towych. A ponieważ nikt nie może w każdej danej 
chwili oznaczyć, w jakim mianowicie rozmiarze, pro­
dukcyjność kraju wymaga kredytu, to dla uniknięcia 
domysłów, i  raz na zawsze, pow inniśm y przy jąć  za 
praw idło niezmienne, aby kredytowemi biletami po­
kryw ać deficyty budżetowe, na całą ich s u m ę °).

Moglibyśmy mnożyć te przytoczenia do nieskoń­
czoności, lecz zdaje się, iż z przytoczonych ustępów 
czytelnik dostatecznie może widzieć, jak wielka ró­
żnica panuje w zdaniach naszych ekonomistów, co do 
środków' wyjścia z obecnego przesilenia. Kiedy je­
dni przedew'szystkiem nalegają na poprawienie syste­
mu finansowego, czyniąc zupełnie od niego zawisłą 
możność rozwoju produkcji i organizacji kredytu, in­
ni wymagają przedewszystkiem rozwoju produkcji i 
w nim upatrują środek do poprawienia naszego syste­
mu pieniężnego. Obie te serje zdań, mają wszakże 
na celu jedno: powiększenie naszych dochodów. Ale 
nie mogły nie ukazać się zdania i co do ograniczenia 
naszych wydatków. Chociaż ta  strona kwestji, wi­
docznie w ocenieniach zajęła miejsce drugorzędne, 
usunięta niejako została na tylny plan, wszelako za­
czniemy z tej strony i powiemy kilka słów w tym 
przedmiocie.

Balans dochodów państwa z wydatkami, sam  przez 
s ię , wyraża jeszcze bardzo mało. Pod balansem je­
dnakowo może się ukrywać tak porządek, jak i nie­
ład ekonomicznego życia państwa, — tak ubóstwo,

7) P a trz  S t .  P e t . W ie d .  N. 9 ,-11 , 19, 22 , 28 , 33, 
5 5 , 60 , 63 , 1 19, 138 i 147.

8) W yraz , pochodzący od nazw iska znakom itego szko­
ła  Law 'a .

°) P a trz  „W nu trenn ij hosudarstw iennyj k red it“  St.
Pet.’ 1 866 .

jak i bogactwo. Kto ogranicza swe wydatki, jeszcze 
się nie wzbogaca, a tylko przyznaje swe względne u- 
bóstwo; przyznaje, że brak mu środków do zaspoko­
jenia swych potrzeb. Podobne przyznanie się jest 
rzeczą bardzo ważną, ale nie może iść w porównanie 
ze zdolnością, umienia rozwijać swe środki do wyso­
kości potrzeb. Dla tego i ograniczeniu naszych wy­
datków, jako^ narzędziu do wyjścia z finansowych na­
szych kłopotów, można nadawać tylko bardzo wa­
runkowe znaczenie. Nie można powiedzieć, aby pra­
sa nasza względem tej kwestji okazała się poważną 

I i wyczerpującą. Łatwiej możnaby przedstawić prób­
ki środkóiu heroicznych, jakie były zalecane przez 
dwa organa prasy, —. z których jeden, bez żadnych 
danych i jakichkolwiek uwzględnień, radził ogólnie 
ograniczyć nasz budżet do cyfr, na których nie wia­
domo dla czego się zastanowił, kiedy drugi zalecał 
nie pow strzym yw ać się przesądam i i zmniejszyć ar- 
mję, opierając się na obrachunku w art. Rozumie się, 
że nad podobnemi zdaniami niemożna poważnie za­
stanawiać się. Powiemy tylko, iż w każdym budżecie 
są zbyteczne wydatki; są i w naszym może nawet wię­
ksze niż w innych państwach, ponieważ budżet nasz 
mniej jest wyrobiony. Ale do tych zbyteczności na­
leży przystępować nader ostrożnie, i przedewszyst­
kiem znać ich istotę. U nas są dwojakiego rodzaju 
zbyteczności. Jedne dotyczą ogólnego systemu n a ­
szej adm m  stra c ji, i pochodzą z tego, że znajduje się 
takowa jeszcze w stanie przejściowym i nie potrafiła 
jeszcze z całą dobładnością ustanowić właściwych 
wzajemnych stosunków pomiędzy różnemi swemi wła­
dzami. Drugie—wprost dotyczą systemu określania 
potrzeb pi zez każdą oddzielną władzę, to jest mniej 
lub więcej wysokich wydatków na takie władze, które 
same przez się w każdym razie są niezbędne.

Zbyteczności pierwszego rodzaju powinny znikać 
same przez się, w miarę ustanowienia administracyj­
nej równowagi pomiędzy różnemi władzami. Skoro 
tylko wyjaśnią się stosunki, naprzykład, pomiędzy 
ministerstwem spraw wewnętrznych, a dóbr rządo­
wych; pomiędzy niemi a ministerstwem skarbu; po­
między wszystkiemi ministerstwami (szczególniej 
drćg komunikacji i poczt) a ziemstwem, budżet pań­
stwa koniecznie uwolni się od wielu wydatków, które 
obficie wynagrodzą, tak przerażające niektórych wy­
datki na instytucje ziemskie. Bez wątpienia, jeżeli 
ziemstwo nie zrozumie swej roli, nie ulży państwu 
kłopotów co do ekonomicznej jego administracji i bę­
dzie przeciwne interesom narodu, będzie goniło za 
polityeznemi widmami, wszystkie wydatki na ziem­
stwo, będą tylko skubały kieszeń narodu. Lecz je- 
jeli ziemstwo stanie dzielnie na wskazanem mu polu, 
rezultatem jego działalności będzie koniecznie zmniej­
szenie budżetu państwa, a zatem i odpowiednie ulże­
nie ciężarów tegoż ziemstwa, tychże osób z właści­
cieli ziemskich, które nie sympatyzują z obecnym 
składem ziemstwa i o tyle lubią głosić środki heroi­

ne, a w szczególności n  i ep o w-s trzy  m y w ani e się przez 
przesądy  w jeduych wypadkach, o ile silnie bronią 
stagnacji i przesądów w drugich.

Zaś zbyteczności drugiego rodzaju mogą zniknąć, 
skoro każda władza dokładnie rozpozna swe wydatki, 
a kontrola państwa dokładnie pozna wydatki całego 
państwa. A pod tym względem najistotniejsza pod­
stawa już jest położona. Nowy system kontroli i je­
dność kasy, nieodmiennie pociągną za sobą osiągnię­
cie tego celu.

K a l e n d a r z .
W  pią tek , 28 w rześnia. — św. W acław a k r. czesk. — 

S łońce  wsch. o godz. 5 min. 56; zach. o godz. 5 min, 44 .
"W sobotę, 29 w rześnia, — św. M ichała  A rchan . — 

S łońce  wsch. o godz. 5 min. 58; zach. o godz. 5 m in. 4 2 .

PRZE WODNIK WARSZAWSKI.

W a r s z a w a ,
«tssia 51 WrzcŚBEia.

* Nr. 65 Kłosów, wyszedł z druku i zawiera:—Kościół p a ­
rafii Sw. Barbary w Warszawie p. W. (z drzew.) — Żeliga p. 
J . I. Kraszewskiego (c. d ) — Przegląd artystyczny p. J  K. 
Turskiego.— Napad tatarów  p. K. Wł. Wójcickiego (z drzew. 
Sypniewskiego.) — W yjątki z dziennika podróży Joachima 
Szyca (c. d.) — Panna Laura (c d.) — Przegląd muzyczny p. 
W ł. Wiślickiego. — Przegląd polityczny. — Kronika powsze­
chna.—Jan Królikowski w 12 głównych charakterystycznych 
rolach (z drzew. Tegazzo.)—Pociecha"szkic humorystyczny F. 
Kostrzewskiego

_* bir.ó'2 Bluszczv, wyszedł z druku i zawiera: — Słuchaj 
dzieweczko (poezja) p. M. Unicką. — Nauczycielka, obrazek 
(dok) — Dziecko kaleka w Niemczech (z notatek podró­
żnych. d o k ) p. J. -I . — Jak  się ożeniłem p. W. Lożyńskiego 
(c. a.)—Dodatek: — Sposób brania miary (z r y c )—Stanik wy­
soki (z ryc.) 1 anszonik drutowrą szydełkową i siatkową ro ­
botę (z ryc.) Opis ryciny mód (z ryc.) — Gorset dla osób oty­
łych (z ryc ) Gorset dla osób szczupłych (z ryc.) — Stanik 
gorsetowym sposobem dla dziewczynek od 5 -  7 lat (z ryc.) -  
Gorsecik dla panieniek od 12—14 lat (z r y . ) —Leniuszek dla 
dziewczynek od 2—4 lat (z ryc.) — Suknia w kliny w rzucik 
(z ryc.) — Kołnierzyk M ałgorzata wraz z mankietami (z ryc.)
— Mankiet r  leuretta (z ryc.) — Sukienka do chrztu iz ry c )
— Czapeczka do chrztu (z ryc.) —Listy o urządzenie domu.— 
Kamelja.

S t a n  p o g o d y ^
14 (26) wrześnią.

Barom etr w milimetrach. . . .
Termometr Reaum....................
Stan n ie b a .................................
Największe ciepło -j— 20 6 R. Najmniejsze ciepło -plO'G R. 

Z rana 4. 15 (27) września +  10.°3 R  ciepła.
Wysokość wodyna Wiśle stóp 2 cali 2

o godz. 6 z rana . j o go i ,  4 po po.

756 0
+  i0'8

pogodny

756 0 
+  2CD2 
pogodny

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A  TR. — Dziś, O pera  Orfeusz W piekl® -

(Zacznie się o godzinie 7-ej). — W czoraj daw ano M elo . 
d ram at TllłdCZ, było  osób 800 .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. - J u t r o ,  N .ed orostek  (p a ­
ni Leszczyńska a rty stk a  dram atyczna, p rzedstaw i ro lę  
N iedorostka); U licznik W arszaw ski. (Zacznie się o g o ­
dzinie 7-ej).

C Y R K  R E N T Z A , przy  rogu  ulic M arszałkow skiej i 
N ow ogrodzkiej. —  Jutro, W ielkie P rzedstaw ien ie. —
W ystąp ien ie  sław nego g im nastyka, tak  zw anego „hom m c 
v o lan t”  (człow ieka la ta jącego) p. R yszarda  Conrads. — 
W sp an ia ły  kad ry l w  wyższej szkole jeżdżony przez 8-u 
panów  w pysznych kostium ach na 4 karych  i 4  k a sz ta ­
now atych koniach. — M entor, ogier arabsk i w prow adzony 
przez p. R entz. —T healeb , w  wyższej szkole jeżdżony p r. 
pannę E m ilję .— G rea t H urd le  R ace, w ykonane przez 10 
żokiejów, 3 w oltyżerów  i 4 d a m y .— Początek"o godzinie 
7 % .  —  Wczoraj, było osób 1334. 

r a p p o - t e a t r .  —Jutro, W ielk ie P rzedstaw ien ie.
G im nastyczne ćwiczenia. — G alerja  żyw ych obrazów . — 
W ystąpienie sław nych  a rty stów  pp . K aiser i H orst. — 
P oczątek  o godz. 7 -e j.—  Wczoraj było osób 3 4 8 .

* Przyjechali do Warszawy: jenerał-major orszaku 
J. C. M. D ehn, z m. Kozienic; rzeczywisty radca sta­
nu K osiński, z Żytomierza; kamerjunker dworu J. C. 
M. hrabia Potocki, z Wilna; wyjechali: jenerał-lejt- 
nanci Sinielnikow, do Peterburga, baron Rożen, za 
granicę; kamerjunker dworu J. C. M. hrabia Starzeń- 
ski, do Łap.

W  dniu  w czorajszym  przy jechało  koleją że iaznąw arsz  -  
wied. i w arsz.-bydg. osób 609 , w yjechało osób 361 ; —  
koleją żel. petersb .-w arsz. przy jechało  osób 146 , w y je­
chało osób 166 ; — sta tkam i parow em i przy jechało  osób

i w yjechało — ; — onegdaj w  ogóle przyjechało  osób 
684 , w  tej liczbie z zagran icy  14; w yjechało 5 8 3 , w  te j 
liczbie za gran icę  9.

* Listy  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, w dniu 
25 września 1866 roku, a mianowicie pod adresem: H. Lewin 
w Berdyczowie, Michał Szenfańc w Orle, Zofii Kopalinska w 
Sieniawce, list bez adresu; — w dniu 20 wrześcia r. b. Chle- 
boyska w Powienicacli, Jan  Dalewski w Skrzemieniu, F illar 
w Odessie, Izrael Triling w Białym-stoku, M arcin Herman w 
Horle, Rospopowa w Petersburgu, Aleksandra Puzyna w 
Brześeiu-litewskim, Aleksander Hanusz w Barze, Angelbeck 
w Rydze.

D n ia  13 (2 5 ) b. m . chorych w  ośmiu cyw ilnych szpi­
talach: p rzyby ło  52 , w yzdrow iało  52 , um arło  1, po ­
zostało  1511  (m ężczyzn 692 , kobiet 8 1 9 ); z nich w szp i­
ta lu  starozakonnych  mężczyzn 159 , kobiet 138.

* (B  u 1 e t y n c h o l e r y c z n y c h  w W  a r  s z a 
w ie ), dn ia  2 6 -g o  w rześnia je s t  następujący: P o zo sta ło  
z 25 o chory  oh: mężczyzn 56, kob ie t 120 , razem  176; za­
cho row ało  m. 3 3 , k. 30 , r  63; w yzdrow iało  m. 8, 
k. l o ,  r . 23 ; um arło  m. 6, k. 9, r. 15;- pozosta ło  na  
d. 2 7 -y w rześn ia  m. 75 , k . 126, r . 2 0 1 .— Od początku  
epidem ji (to jes t od 9-go (21-go) lipca) zachorow ało  
m. 641 , k. 593 , r. 1 2 3 6 ; w yzdrow iało  m. 3 3 3 , k. 3 2 1 . 4 
645; um arło  m. 2 3 3 . k. 157 , r . 390 .

* (B  u 1 e t  y n  c h o l e r y c z n y c h  w  s z p i t a l u  
w o j s k o w y m  U j a z d o w s k i m  i w  w o j s k a c h )
w W arszaw ie dnia 26 -go  b. m . je s t następujący : P o zo ­
sta ło  z d. 2 5 -go chorych 4 9 , zachorow ało  6, w yzdrow ia­
ło 8 , um arło  1, pozostało  na d. 2 7 -y  w rześnia 46 . O d 
początku  pojaw ienia się epidem ji (to je s t od 7 (1 9 )  lipca) 
zachorow ało  2 3 4 , w yzdrow iało  127 , um arło  61 .

O s t j v  tararcwe 
dnia  14 ( 2 6 )  września 1866

R O D Z A J P R O D U K T Ó W
rvorzee od —  do 

ru b le  sreb rna  i kopiejki
Pszenica W aga 240 - 2 5 0  
Żyto „ —  — 230
Jęczm ień . . .1 .
O w ie s .......................................
G roch polny........................
K artofle .....................................
P u d  siana od k. 30 —3 5 . P u d  słom y od k .------ 22 '/j

Dowozy'. Pszenicy 700; Ż y ta  308; Jęczm ienia 150; 
Owsa 400 korcy.

Ł 6 - 7 20
f. 4 20 4 50

, 3 30 3 GO
2:55 2 70

. 1 65
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U W I A D O M I E N I A .

t (N . D . 5 9 8 2 ). U rząd L oterji w K rólestw ie  
Polskiem.

S to so w n ie  do § 5 p rz e p isó w  i o b jaśn ień  
p la n u  107 L o te r j i  K la sy c z n e j, c iąg n ien ie  3 
k la sy  te jż e  L o te r j i  ro z p o c z ę te m  z o s ta n ie  w 
d n iu  23 l i  rz e śn ia  (5 P a ź d z ie rn ik a ) r . 1). o g o ­
d z in ie  10 z r a n a , o czem  U rz ą d  L o te rji  p o d a ­
j ą c  do w iadom ości, u p rz e d z a  zarazem  w szy ­
s tk ic h  w rz e c z o n ą  L o te r jg  g ra jący ch , ab y  z 
o d m ia n ą  sw ych  losów  p o sp ie sza li, gdyż w y­
g ra n a  ja k a b y  p rz y p a ść  m ogła, ty lk o  o k a z i­
c ie lo w i lo su  z k la sy  w łaściw ej p ła c o n ą  b ę ­
d z ie .

W a rsz a w a  d. 12 (24) W rz e śn ia  1866 r.
N acz e ln ik  U rz ę d u  L o e sc h e rn .

S e k re ta rz  U rz ę d u  J .  K . N o iń sk i.

. OBWIESZCZENIA SPADKOWE.
[N . O- 5 999) Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 

Gubernji W arszaw skiej w  W arszawie.
P o  n a s tą p io n e j śm ierc i:
1. W  d n iu  5 C zerw ca  1866 r. P e la g ji  z K o ­

s iń sk ic h  S zam o ta , w ierzycie lk i sum y rs r . 
30 ,000  w d z ia le  IV  p o d  N r. 18 d ó b r  D om a­
niew ice, p o d  N r. 24 d ó b r  W a ł  lit. A . i pod  
N r . 40 d ó b r  B ie lin y , w szy stk ich  w O k ręg u  
R aw sk im  p o ło żo n y ch .

2. W  d n iu  1 C zerw ca  1864 r  J a n a  A u g u ­
s ta  W olff, w s p ó łw ła śc ic ie la  n ie ru ch o m o śc i 
W a rsz a w sk ic h  N r . 1790a, 1790J, 5476 i 548.

3. W  d n iu  26 M a ja  1842 r . W in cen teg o  
S am b o rsk ieg o , w ie rz y c ie la  sum  z łp . 3 ,400 
i  z łp  600 p o d  N r. 7 d z ia łu  IV  d ó b r  P o n ę to - 
wo D o ln e  w O k ręg u  Ł ę c z y c k im  in tab u lo w a­
n y ch , a  p o ż y c z k ą  T o w a rz y s tw a  K red y to w eg o  
Z ie m sk ie g o  w ilo śc i r s .  600 do d ep o z y tu  z ł o ­
ż o n ą  sp ła co n y ch .

4. w  d n iu  12 C zerw ca  1847 r .  J a n a  J e ­
rz e g o  I le rb s t ,  w ie rz y c ie la  sum y rs . 750  czy li 
z łp . 5 ,000  n a  pow yższych  su m a ch  S am b o r­
sk ieg o  su b in tab u lo w a n e j i z a k tu  N r. 38 z a ­
s trz e ż o n e j.

5. W  d n iu  16 M a ja  1856 r .  L e w k a  K o ra l, 
w ła śc ic ie la  o s trz e ż e n ia  d la  sum y r s  450 z 
p ro c e n te m  i k o sz ta m i rs . 17 n a  pow yższej 
sum ie  H e rb s ta  z łp . 5 ,0 0 0  z a k tu  N r . 39 z a ­
p isa n e g o , to czy  się  p o s tę p o w a n ie  sp ad k o w e, 
do  u k o ń c z e n ia  k tó re g o  w y znaczony  j e s t  t e r ­
m in  n a  dzień  19 13 1 1 G ru d n ia  1866 r . w k a n ­
c e la r j i  h y p o teczn e j p o d p isa n e g o  R e je n ta .

S ta n is ła w  Ja s iń sk i.

(N .D . 6 0 0 5 )  P isa rz Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji L ubelskiej w Siedlcach.

Z  p o w o d u  n a s tą p io n y c h  śm ierci:
1. M a rji vel M a rja n n y  C zyżew iez, w s p ó ł­

w ła śc ic ie lk i sum : r s r .  4 ,069  ko p . 30, r s r  
2 ,054 k o p . 70, r s r .  150, r s r .  613, r s r .  750 i 
r s r .  371 ko p . 31 ‘/ 2* n a  d o b rach  S etk i-M ain o - 
ty  zab ez p ie czo n y ch

2. M ic h a ła  P io tro w sk ieg o , w ie rzy c ie la  s u ­
m y z łp . 500.

3. M ic h a ła  W o jew ó d zk ieg o , w ierzycie la  
sum y z łp  3 ,000 , n a  d o b ra c h  R a ty n ie c  now y 
A .  z ab ez p ie c z o n y c h .

O tw o rzy ły  s ię  sp a d k i, w zy w am  w ięc w szy ­
s tk ic h  in te re sa n tó w , ab y  się  z p raw am i swe- 
m i w d n iu  1 (13) K w ie tn ia  1867 r. ja k o  t e r ­
m in ie  do re g u la c ji  o zn acz o n y m  p rz e d e m n ą  
P isa rz e m  K a n c e la r j i  Z ie m ia ń sk ie j w S ied l 
cach  p o d  p re k lu z ją  s ta w ili się .

S ied lce  d n ia  8 (20) W rz e ś n ia  1866 ro k u .
P rz y łu sk i.

(V . I). 3 7 7 9 ). Rejent K ancelarji Z iemiańskiej 
Gubernji Lubelskiej [w Siedlcich.

Z  pow odu n a s tą p io n e j śm ierc i:
1. Jó z e fy  z O s ieck ich  D o b ro w o lsk ie j, 

w ła śc ic ie lk i d ó b r K o lechow ice , w O k rę g u  
W ło d aw sk im  leżący c h , i

2. M a rk a  K u n ick ieg o , w ła śc ic ie la  p ra w a  
w ieczy ste j dz ie rżaw y  d ó b r  S tu ln o , o ra z  p r a ­
w a  e m p h iteu ty czn eg o  p o s ia d a n ia  lasów  i 
g ru n tó w  leśn y ch  w g ra n ic a c h  ty ch że  d ó b r  
S tu ln o , w O k ręg u  W ło d a w sk im  po ło żo n y ch .

O tw orzy ły  s ię  sp a d k i, te rm in  do re g u la c ji 
k tó ry c h , n a  d z ień  22 G ru d n ia  (3 S ty czn ia ) 
1866/7 r. w K a n c e la rji  m ej w S ied lcach  wy- j 
zn aczo n y m  z o s ta je . *

S ied lce  dn ia  10 (22) C zerw ca  1866 ro k u . 
B ro n is ła w  W ro ń sk i.

(N. D. 4158) P o  k s ię d z u  A n to n im  K u b a c ­
k im , b y ły m  p ro b o sz c z u  k o śc io ła  p ara fia ln e g o  
w  C h ro b rzu , w d n iu  18 (30) W rz e ś n ia  1843 r. 
zm arły m , p o z o s ta ł  sp a d e k  sk ła d a ją c y  się  
z  k w o ty  rs . 151 k o p . 27 '/2 w d ep o zy t B a n k u  
P o lsk ie g o  z łożony  w raz  z p ro cen tem  depo- : 
z y ‘o w y m n a r s  31 kop . 63 Va obrachow anym , 
k tó ry  d ecy z ją  T ry b u n a łu  z dn ia  23 M aja (4 
C zerw ca) 1853 ro k u  z a  w a k u ją c y  u z n a n y  zo- j 
s ta ł.

G dy do o b jęc ia  tego  sp a d k u  n ik t  d o tą d  n ie  
z g ło s ił  s ię , stosow nie  za tem  do p o stan o w ie- 

c  ' A dm in istracy jn e j K ró le s tw a  z d n ia  
30  S ty czn ia  (1 1  L u tego) 1 8 12 r. W zyw am  
S u k ceso ró w  k s ię d z a  A n ton iego  K uback ie™ .

aby  w c iąg u  sz e śc iu  m iesięc y  od  d a ty  p ie rw ­
szego  o g ło sz en ia  n in ie jsze g o  o b w ieszczen ia  
w D z ieu ń ik u  W a rsz a w sk im  i  w D z ie n n ik u  
G u b ern ia ln y m  R a d o m sk im  p ra w a  sw oje do 
rzeczo n eg o  sp a d k u  ud o w o d n ili, gdyż w ra z ie  
p rzeciw nym , w n ies io n e  b ę d z ie  do T ry b u n a łu  
Cyw ilnego G u b e rn ji R a d o m sk ie j w K ie lcach  
żąd an ie  o w p ro w ad zen ie  S k a rb u  K ró le s tw a  
w p o sia d an ie  teg o  s p a d k u  ja k o  w ak u jąceg o .

K ie lce  d. 16 (28) C z erw c a  1866 r.
(2) B ro n ik o w sk i, O b r. P ro k u ra to r j i .

L I C Y T A C I E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N . D. 6 0 2 5 ) . K om isja R ządow a Przychodów  
i  Skarbu..

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że w d. 
29 W rześn ia  (11 P a ź d z ie rn ik a )  r. b. od go ­
dziny 12 w po łudu  e, odbywać się będzie w sa li 
posiedzeń K om isji Rządowej P rzychodów  i 
b k a rb u , pub liczna  g łośna  lic y ta c ja  n a  sp rz e ­
daż zabudow ań, z obow iązkiem  ro zeb ran ia  i 
u p rzą tn ięc ia  ouych z g ru n tu  ja k o  znajdu jących  
się na  iin jach  dwóch nowo zaprow adzić się 
m ających ulic przez posiad łość po M isjo­
n a rsk ą  w W arszaw ie, m ianow icie:

I . R a  lin ji ulicy poprow adzić się m .ją c e j od 
K rakow skiego P rzuem ieścia  do ulicy M azo­
w ieckiej

a) D w unastu ro zm aitych  zabudow ań n a le ­
żących do n ieruchom ości po M isjonarsk iej N r. 
40tt(9 (z w yłączeniem  domu frontow ego N rem  
tym  oznaczonego przy ulicy K rak  iw sk ie -P rz e d - 
m ieście).

b) Dom u frontow ego m urow anego p rzy  u li­
cy M azow ieckiej pod N r. 1347c w raz z oficy­
nam i i w szelkiem i do te j n ieruchom ości n a le -  
żącemi zabudow aniam i.

II. N a  lin ji u l cy p rzeprow adzić się m ającej 
od ulicy S te-K rzyzk ie j do ze tk n ięc ia  się z po ­
wyższą nową ulicą.

a) Części oficyny ty lnej m urow anej n a leżą­
cej do n ieruchom ości po M isjonarsk iej N. 1326 
przy  ulicy Ś io -K rzy zk ie j.

b) D ziesięciu  rozm aitych  zabudow ań do t e j ­
że  nieruchom ości należących.

L icy tac ja  na  sprzedaż każdego  z tych  dwóch 
oddziałów  zabudow ań odbywać się będzie o d ­
dzieln ie i rozpocznie się Od szacunku tychże 
zabudow ań, ustanow ionego ze w zględem  na ko ­
sz ta  ich rozb ierk i i uprzątn ięc ia  z g ru n tu , m ia­
nowicie:

1 . N a sprzedaż budowl znajdu jących  się na 
ulicy I -e j od sum y rs. 4ó65.

2. N a sprzedaż budowl znajdu jących  się na 
ulicy U  od sumy rs . 1,544.

K ażdy p rzy stęp u jący  do licy tac ji obow iąza­
ny j e s t  złożyć dowód wniesionego w gotow iźnie 
do K asy Głów nej K ró lestw a vadium  w yrew ny- 
w ającego połow ie ustanow ionego  szacunku  na 
oddział budow l k tó re  chce licy tow ać, to je s t:  

Do zabudow ań znajdu jących  się na  ulicy l  ej 
rs . 2 ,033, a  do zabudow ań znajdu jących  się na  
ulicy I I  w ilości r s .  772.

U trzym ujący  się na  licy tac ji dopłacić będzie 
w obow iązku wspomnion j  kasie  n a jd a le j w 
przeciągu  dni 3 ch de złożonego vadium  d rugą 
połowę szacunku , wraz z przew yżką przez aie- i 
bie na  licy tac ji postąpioną. R o sb ó rlc a  i u p rzą ­
tn ięc ie  z g ru n tu  pow yższych zabudow ań do­
pełn ioną być m a w przeciągu  dni 30 u licząc 
od dn ia trzec iego  po licy tacji.

Szczegółowe w arunki sprzedaży p rze jrzan e  
być m ogą każdodziennie oprócz św iąt w g o ­
dzinach służbow ych w b iu rze  K om isji R ządo- i  

wej Przychodów  i S k a rb u  m ianow icie w w y- : 
dziale dóbr i lasów rządow ych, zaś o stan ie  za - 
budowań przekonać  się m ożna na m iejscu. 

W arszaw a d. 7 (19) W r. eśn ia  1866 r. 
z upew aż. D y rek to ra  Głównego, 

R zeczyw isty R adca S tanu ,
D ąbrow ski.

D y rek to r K ancelarji, R ogalew icz. 
za  N aczeln ika S e k c ji, S p litow sk i. !

(N . D. 6 9 8 3 ) . Dyrekcja Ubezpieczeń. 
P o d a je  do p o w szechnej w iadom ości że  w 

d in u  2 1 .W rześn ia  (3  P a ź d z ie rn ik a )  1866 r. t. 
j e s t  we śro d ę  od  godziny  10 i w d n iach  n a s tę -  ! 
p n y ch  z  w y ją tk iem  św ią t odbyw ać się  b ęd z ie  • 
w dom u p o d  N r .  413 F  w W a rsz a w ie  p rz y  ■ 
p la c u  zw anym  z a  Ż e la z n ą  b ra m ą  p rz e d  d e ­
legow anym  u rzęd n ik iem  D y rek c ji "R óżańsk im  
p u b lic z n a  g ło śn a  in  p lu s  lic y ta c ja , n a  sp re -  
d aż  ró ż n y c h  tow arów  ło k c io w y ch  je d w a b -  \ 
nych  w e łn ian y ch  b aw ełn ian y ch , ln ian y ch  i t .  
p  n a  sum ę r s .  9 ,727 kop . 21 p o  u sz k o d z ę - i 
n iu  p rz e z  p o g o rze l d n ia  14 (26) L ip c a  1866 i 
r. w  pow y ższe j m ie jsco w o śc i w y d arzo n ą  p rz e z  . 
b ieg ły ch  oszacow anych .

S p rz e d a ż  ta  d o p e łn io n ą  b ę d z ie  p a r t ja -  
m i o d dzie lnem i o k o ło  rs . 500 w a rto śc i m a ją -  
cem i.

B liż sze  o b ja śn ie n ia  o w a ru n k a c h  lic y ta c ji 
pow ziąść  m o żna n a  m ie jscu  sp rz e d a ż y  u  d e ­
legow anego d y rek c ji c o d z ien n ie  od godziny  
9 z  ra n a  z w y ją tk iem  d n i św ią teczn y ch . 

W a rsz a w a  d. 13 (25) W rz e ś n ia  1866 r .
P re z e s , W iern iew icz. 

N a c z e ln ik  K a n c e la rji , S łom ińs k i.

(N. D . 5814 Naczelnik Pow iatu  
‘ Piotrkowskiego.

P o n iew aż  o g ło sz o n a  n a  d z ień  1 (13) W rz e ­
śn ia  r. b. lic y ta c ja  n a  d o sta w ę  żyw ności do 
w ięz ien ia  l io trk o w sk ieg o  w c iąg u  ro k u  1867 
d la  b rak u  k o n k u re n tó w  n ie  p rz y sz ła  do  s k u ­
tk u , p rz e to  zaw iadam iam  p u b liczn o ść , że  d. 
3 (15  P a ź d z ie rn ik a  r. b. o go d z in ie  10 ran o , 
odbyw ać s ię  b ęd z ie  w b iu rz e  tu te jsz e g o  P o ­
w ia tu  n a  tę ż  e u tre p ry z ę  p o w tó rn a  p rz e z  o- 
p ieczę to w a n e  d e k la ra c je  in  m inus lic y ta c ja , 
k tó ra  ro z p o c z n ie  s ię  od  ceny  o b ecn ie  p rz e z  
w ład zę  u sta n o w io n e j, to  je s t :  od  k o p ie jó k  7 
siedm  za  d z ie n n ą  p o rc ję  żyw ności jed n eg o  
a re sz ta n ta

U b ieg a jący  s ię  o tę  d o s ta w ę , o b o w iązan i 
s ą  staw ić  s ię  w m ie jscu  i c z a s ie  o zn aczonym , 
i  do d ek la rac ji sw oje j w ed le  p o n iże j zam ie ­
szczonego  w zoru  n a p isa ć  się  w innej, za łą c z y ć  
k w it k a sy  S karb o w ej lub  B a n k u  P o lsk ieg o  
n a  z ło żo n e  żad iu m  w kw ocie  rs . 500, o raz  
z ło ży ć  dow ód że  s ą  p e łn o le tn i.

V adium  z ło żo n e  być w inno w go to w iźn ie  
lub  p a p ie ra c h  k red y to w y ch  n a  k a u c je  p rz y j­
m ow anych, k tó re  n ie u trz y m u ją c e m u  się  z a ra z  
pow ró co n e  b ę d ą , za ś  u trź y m u ją c e g o  s ię  p rzy  
dostaw ie , o d es łan em  z o s ta n ie  do B a n k u  P o l­
skiego.

D e k la ra c je  n a  tę  d o sta w ę  w yraźn ie  n a p is a ­
n e , n ie  sk ro b a n e  a n i p re k re ś la n e  w ed ług  p o ­
n iże j zam ieszczo n eg o  w zo ru  n a p isa n e , lak iem  
o p iczę to w an e , i do w ła sn y c h  r ą k  N acz e ln ik a  
P o w ia tu  a d re so w a n e , p rzy jm o w an e  b ę d ą  do 
chw ili n a  p ó ł  g odziny  p rz e d  g o d z in ą  do licy ­
ta c ji o z n a c z o n ą , późn ie j z ło ż o n e  lu b  n ie  p o ­
d łu g  w zo ru  n a p is a n e , a  w reszc ie  n ie  w sp a r­
te  kw item  n a  z ło żo n e  vad ium  p rz y ję te  n ie

d o n ie s ie n ia  p r y w a t n e .

B liż sze  w aru n k i te j e n tre p ry z y  d o ty c z ą c e , 
p rz e jrz a n e  być m o g ą  k a ż d o d z ie n n ie  w g o d z i­
n ach  b iu row ych , w y jąw szy  d n i św ią teczn e  w 
b iu rz e  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  w m ieśc ie  P io tr ­
kow ie.

W z ó r  do d ek la rac ji.
W  sk u te k  o g łu sz e n ia  N acz e ln ik a  P o w ia tu  

P io trk o w sk ieg o  z d n ia  2 (14) W rz e śn ia  r. b. 
N r . 19,450 p o d a je  n in ie jsz ą  d e k la ra c ją ;  iż 
po d e jm u ję  s ię  dostaw y  żyw ności d la  w ięz ie ­
n ia  P io trk o w sk ieg o  p rz e z  c iąg  ro k u  jed n eg o , 
to  j e s t  od  d. 20 G ru d n ia  (1 S ty c z n ia )  1866/7 
do dn ia  19 (31) G ru d n ia  1857 r. w łą c z n ie  za  
w ynag ro d zen iem  po  k o p ie je k  (tu  p isa ć  ilo ść  
cy frą  i lite ra m i)  za  d z ie n n ą  p o rc ję  żyw ności 
je d n eg o  a re sz ta n ta , a  to  w śc is łem  z a s to so ­
w aniu  s ię  do w aru n k ó w  licy tacy jn y ch  i now o 
w  r . b. z a tw ie rd zo n e j ta ry fy , k tó re  m i są d o ­
s ta te c z n ie  znane.

K w it k a sy  N . z ło ż o n e  v ad iu m  w ilo śc i r s r .  
500 d o łączam , k tó re  w r a z ie  n ie u trz y m a n ia  
s ię  p rzy  dostaw ie  sam  o d b io rę  ilu b  o d e s ła n ie  
k tó re g o  n a  m ój k o sz t do N. p ro sz ę ) .

S ta łe  m oje za m ie sz k a n ie  w N . p isa łe m  w 
N . d n ia  N . (p o d p isa ć  w y raźn ie  im ie  i  n a ­
zw isko).

P io trk ó w  d. 2 (14) W rz e ś n ia  1866 r . 
w zas t. C hm ielew ski. .

( N .D . 5791). M agistra t M iasta  S ław kow a.
Podaje do pow szechnej w iadom ości iż w 

K an ce la rji M agistratu  tu te jszeg o  dn ia  3 (15) 
P aźd z ie rn ik a  r. b. odbyw ać idę będzie przez o- 
p ieczętow ane dek lam uj - k tó re  ty lk o  do g odzi­
ny 12 w p o łudn ie  p rzy jm ow ane będą licy tac ja  
n a  trzech l tn ie  w ydzierżaw ien ie  dochodu o p ła t 
m ostow ego z m ostu  na rzece P rzem sza B iała 
pod S ław kow em  od sumy 7, do tychczasow ego 
k o n tra k tu  czyniącej rs. 909.

M ający  chęć licy tow an ia  zaopatrzeni w v a ­
dium is. 91 k tóre w gotow iźnie przy d e k la r a ­
cjach sk ła d ać  należy, w miejscu i te rm in ie  0 - 
znaczonyrn znajdow ać s:ę zechcą, gdzie i w a­
runki l.cy tacy jne  do odczy tan ia  są p rzy g o to ­
w ane.

D ek larac je  m ają być nap isane  p od ług  w z o ­
ru  postanow ien iem  Rady A dm inistracyjnej 
Królestw a z dn ia  1 6  (28) M aja 1833 r. w sk a­
zanego bez popraw ek i sk rob an ia .

N adto zastrzega M agistrat, aby  licy tanci za­
opatrzen i byli w św iadectw a w ład ty  m iejsco­
wej co do zam ożności w m ają tk u  n ie ru c h o ­
mym.

S ław kow o d. 1 ( t3 )  W rz śnia I 8 0 6  r.
B urm istrz  Brzozowski.

(N . D. 5921). Delegowany Sekretarz 
M agistratu M iasta  P łońska.

W sk u te k  re sk ry p tu  W -go N aczeln ika  P o ­
w iatu P łock ieg o  z d. 23 S ie rp n ia  (4  W rześ­
nia) r. b. N r. 13,982 zaw iadam ia publiczność, 
że na  sa ty sfak c ją  za leg łe j o p ła ty  z go rzeln i 
od w yrobu wódki w dn iu  23 W rześn ia  (5 P a ź ­
d z iern ika) r. b. ja k o  w term in ie  skróconym  w 
godzinach rannych  na  g runcie  wsi W rońska w* 
drodze publicznej licy tac ji sp rzedaw ane będą 
z a ję te  przedm iotu  a m ianow icie a p a ra t  g o rze l­
n ian y  miedziany- z w szelaiem i doń na-!eźącemi 
p rzy b  iraini i ru ram i a  to za gotowe p ien iądze  
uiścić się m ające , każdy  przeto  chęć m ający  
licytow ania zechce się w te rm in  e i m iejscu 
wyż oznaczonym  srawió.

P ło ń sk , d. 7 (19) W rześn ia  1866 ro k u .
W itkow ski.

(N . D. 5957) Z n a c z n a  lic z b a  p ism  p e r io d y ­
c zn y ch  za g ra n ic z n y c h , ro z p o c z y n a  ro k  od  
P a ź d z ie rn ik a . K s ię g a rn ia  i S k ła d  N u t 
N a i i i - j r e g u  H r g e l l i - a n d - t .  p rz y  u -  
licy  K rak o w sk ie  P rz e d m ie śc ie , N r  4u7 (n o ­
wy 1) n a p rz e c iw  K o p e rn ik a , p o śp ie sz a  p r z e ­
to  don ieść, że  p rz y jm u je  p re n u m e ra tę  n a  
w szy stk ie  w k ra ju  i za  g ra n ic ą  w ychodzące

Pisma perjodyczne i Żurnale mód,
i  n a jre g u la rn ie j tak o w e o trzy m u je , ż ą d a ją ­
cym , do m iesz k ań  b ez  d o p ła ty  o d sy ła , a  n a  
p ro w in c ję  i do c e s a rs tw a , co m ie s ią c  p o c z tą  
w ypraw ia , z  d o liczen iem  k o sz tó w  p o c z to ­
w ych. r

N . D. 59o8) W K s ię g a rn i i S k ła d z ie  N u t 
a l ń U r j c e g o  O r g e l b r a n d a ,  p rz y  u -
licy  K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  N r . 407 n o ­
wy i )  n a p rzec iw  K o p ern ik a , u rz ą d z o n e  s ą

Czytelnie książek polskich i 
francuzkioh,

doborem  d z ie ł obfite  c iąg le  p o m n a ż a ją  s ię  
po jaw ia jącem i now ościam i K a ta lo g i d ru k o - 
n a n e , s ą  do n a b y c ia  po  7 '/2 kop.

(N . D. 5826)

G Ł Ó W N Y  S K Ł A Durna  no s z i c i i
N ow y-Ś w iat N r. 67 w p ro s t  K o p e rn ik a .

poleca'.
I ł l i t s i j i i y  P o lla c k  S chm id t e t  Com p. w  

H a m b u rg u , do sz y c ia  b ie lizn y , su k ie n  d a m ­
sk ic h  c ien k ieg o  su k n a  i t .  p."

M n s a y  r ty  a m e ry k a ń sk ie  P la n e ra  i K ay-- 
se ra , c a łe  że la z n e , do g ru b y ch  ro b ó t, s z c z e ­
g ó ln ie j dla. w o jska  i kraw ców .

M a » z j  n j  S in g e ra , H ovego , G ro v e ra  
L a c k a e ra , W ilc o x  i G ibbsa , E lip ty c z n e , k e ­
y ing M a sch in  e t  C om pany  i t  p.

M niej zam ożnym , u ła tw io n e  k u p n o  p rz e z  
m ies ięc zn e  sp ła ty .

Je d w ab , b a w e łn a  i ig ły , po  c e n a c h  fa b ry ­
czn y ch . J

ł i a s y  o g n l o t r i t a ł p  do  p rzech o w y  
w an ia  p ien ięd zy  i kosz to w n o śc i.

(14589) K o i n t e r o w s k i  i  i - k « .

O s t r z e ż e  u i e.

(N . D. Ó9S1). U rząd Loterji w Królestwie  
P olsk ie /n

N a tlia n  B ra n d e is  z ło ży w szy  z a  so b ą  ja k o  
k o lle k to re m  L o te r j i  K lasycznej w m ieśc ie  
R ad o m sk u  w ro k u  1850 k a u c ję  w O filigach 
S k arb o w y ch  p ie rw o tn ie  w kw ocie rs . 450 a  
n a s tę p n ie  w r. U  60 w sk u te k  w ylosow ania  
je d n e  o z ty ch  O bligów  B a rs . 150 zm n ie j­
sz o n ą  do rs . 300, k w it n a  tę  k a u c ję  p rz e z  
k a s ę  L o te ry jn ą  w yd an e j, i o b e jm u jący  a d n o ­
ta c ją  co do zn iżo n e j sum y  k au cy jn e j, p rz y p a d -  
kow em  sp o -o b em  zag u b ił.

P rz e to  U rz ą d  L o te rji, p o d a ją c  o tern  do 
p u b liczn e j wi .dom ości, o s trz e g a  k ażd eg o , w 
czy jera by p o s ia d a n iu  rzeczo n y  kw it z n a la z ł  
się  iż z tak ieg o , żad n e j k o rzy śc i odn ieść n ie  
m oże, albow iem  sk u tk ie m  n in ie jsze g o  o g ło ­
szen ia , u m o rzo n y  z o s ta ł.

W arszaw a d. 1 (1 3 )  W rz e śn ia  1866 r.
N acz e ln ik  U rz ę d u , L o e sc h e rn .

S e k re ta rz  U rzęd u , J .  K . N o iń sk i.

(N. D. 5991) N a  m ocy o trzy m an eg o  w d- 
13 (25) W rześn ia  1866 r. że  p l e i i i p o '  
l e m - l n  na  d n iu  21 W rz e śn ia  18‘i5 r  p rzed  
K ró lew sk o -S ask im  U rzędem  Sądow ym  w ob­
w odzie D rezd eń sk im , p rz e z  J u l ją  z O rze­
szków  M ie rze jew sk ą , n a  im ie c ó rk i je j A le ­
k sa n d ry  z M ie rze jew sk ich  G ustaw a B aron*  
P faffiu s m a łżo n k i, w ystaw iona p rz e z  lu ljf  
M ie rz e je w sk ą  o d w o ła n ą  z o s ta ła , sku tk iem  
czego, o s t r z e g a  się  s tro n y  in teresow anej 
iżb y  w in te re s ie  t i o i t t -  z j rzy le '
g ło śc ia m i w O k ręg u  B ia lsk im  G u b e rn ji Lu '  
b ć lsk ie j p o ło żo n y ch , p o p rzed n io  J u l j i  
rze jew sk io j, n a  te ra z  p o d p isa n eg o  w łasnosc 
s ta n o w iący ch , n ik t  z ta ż  A l« ‘ l4 * ra a :« lr ^  
B a r o i m n ą  P f a f f i  u s ,  w żad n e  un)0'  
wy n ie  w ch o d z ił, m ianow icie  co do re ? z tu j4 ' 
cego sz a c u n k u  z a  p o m ien ione  d o b ra  N ep ‘e 
Ju l j i  M ierze jew sk ie j n a leżnego .

1*. U om iłow icz.

W D ru k a rn i  R z ąd o w ej  p rz y  K o m g ji  R ieądow ej O św iecen ia  P a b lic g a e ą u — p o zw olen iem  G o asary

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku).
U O D A l K t i .


